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Przed wyborem nowego prezydenta Rzplitej.
Opozycja na bezdrożach własnej taktyki.
WARSZAWA, 25. 4. (w ł) le t  

min. wyboru nowego prezyden­
ta Rzplitej się zbliża.

Wybór Głowy Państwa odbę 
dzie się w sali sejmowej, zaprzysię 
żenie zaś nowego prezydenta — na 
Zamku.

Z racji wyboru — żadna ustawa

PRZECIW7 WICHRZENI OM KO­
MUNISTÓW W DN. 1 MAJA.
WARSZAWA, 25. 4. (wł.) Mini 

sterjum spraw wewnętrznych w 
związku z przygotowaniami pierw- 
sztamajowemi komunistów wydało 
rozporządzenie, ograniczające w 
tym dniu wszelkie zebrania i mani 
festacje oraz wyszynk wódki (do 
wieczora).

Rozporządzenie to zakazuje 
wszelkich zebrań i pochodów, poza 
legalnie zgłoszonymi.

5 MIL.T. ZŁ. NA BUDOWF 
DRÓG

WARSZAWA, 25. 4.(wł.) F un­
dusz drogowy przeznaczy! w hr.
5 rniljonów zł. na budowę dróg ka­
miennych w Polsce i na wydobywa­
nie kamienia w kamieniołomach w 
Zagnańsku i Janowej Dolinie.

CIEKAW A AUDYCJA 
RADJOW A.

WARSZAWA, 25. 4. (wł.): W
dniu 30 bm,;przed mikrofonem pol­
skiego rad ja odtworzona zostanie 
ostatnia debata w parlamencie an ­
gielskim w sprawie, gwałtów hitle­
rowskich w Niemczech i rewizji gra 
nic w Europie-

amnestyjna ogłoszona nie będzie- 
W kołach opozycyjnych to e/ą 

się ożywione narady; co do zajęcia 
stanowiska wobec doniosłych wy­
darzeń.

Stronnictwo narodowe już dziś 
oświadcza, że udziału w zgromadzę 
niu narodowem nie weźmie.

W łonie chrześcijańskiej demo 
kraeji panuje rozbieżność poglądów 
Również i w stronnictwie łudowem 
odzywają się głosy za porzuceniem 
niepoważnej taktyki, obranej przez 
władze ugrupowania z Witosem na 
czele.

PADEREW SKI OBYWATELEM
HONOROWYM LOZANNY.
ZURYCH, 25. 4, PAT, Rada 

miejska m. Lozanny postanowiła na 
dać Ignacemu Paderewskiemu i je ­
go małżonce godność obywateli ho­
norowych. Paderewski jest 7-ym z 
rzędu honorowym obywatelem f e 
zanny.

SPADEK BEZROBOCIA.
WARSZAWA, 25. 4- PAT. We­

dług danych statystycznych liczba 
bezrobotnych zarejestrowanych w 
P. U. P. P. na terenie całego pań­
stw a wynosiła na 22 bm. 263 06‘> o- 
sób, co stanowi spadek w stosunku 
do tygodnia poprzedniego o 5J18 
osób.

D A L S Z Y  S P A D E K  D O L A R A
na wieść o porozumieniu pomiędzy Rooseveitem

i Mac Donaldem.
PARYŻ, 25. 4. (wł.) Z W aszyrg 

tonu nadeszły wiadomości jakoby 
pomiędzy Roosevehem ’ Mac vDo, 
nałdein osiągnięte zostało poro/': 
mienie w sprawach walutowych i 
kwęstje zbrojeń.

Wiadomości te mówią także o 
uzgodnieniu poglądów na sprawę 
rewizji traktatów.

Wiadomości te wywołały w k>

łach politycznych Francji duże wra 
żenie.

W Paryżu oświadczają, że w jzeł 
kie kombinacje rewizjonistycnie, 
natrafią na zdecydowany opór 
Francji.

WASZYNGTON, 25. 4. Rzeezo 
znawcy amerykańscy złożyli swoim 
angielskim kolegom sensecyjny prę 
jekt deAvaloryzacji walut we wszyst

Kanada porzuca parytet ztota
LONDYN, 25 .4 Rząd kanadyj­

ski ogłosił oficjalnie, iż porzuca pa 
ry te t złoty, na którym opierał się 
dotychczas dolar kanadyjski.

Dolar kanadyjski jest ściśle zwią 
zany z amerykańskim i decyzja po­
wzięta obecnie, jest niewątphwie 
następstwem decyzji prezyden'a 
Roosevelta.

Zaznaczyć należy, że gdy Wici

ka B rytanja we wrześniu 1931 r . 
odstąpiła od parytetu złota, K an a ­
da odmówiła żądaniu Londynu pój­
ścia za jego przykładem.

Obecnie czyni to bez żądania W a 
szyngtonu z własnej inicjatywy, co 
dowodzi ścisłego związku gospodar 
czego pomiędzy Kanadą a Stanami 
Zjednoczonemi.

Okręt bez załogi na falach morza,
Ponura tajem nica jachtu gIAlerte“.

HAMBURG, 25. 4- (wł.) O za- 
gadkowem zdarzeniu donoszą okrę­
ty wracające z kanału La Manche. 
Mianowicie natknęły się one na 
jacht unoszony przez fale, w któ 
rym nikogo nie było, ani też nie 
znaleziono żadnych papierów okrę­
towych.

Natomiast a v  kajucie kapitana

SPECJALNE POCIĄGI NA URO­
CZYSTOŚCI p o w s t a n i a  Śl ą ­

s k i e g o .
WARSZAWA, 25. 4. (w ł) Mini 

sterjum  komunikacji w związku z 
obchodem rocznicy powstania ślą­
skiego uruchamia szereg pociągów 
z całej Polski, które w dniu 2 ma­
ja  przybędą do Katowic.

W dniu tym na rynku katowic­
kim odbędzie się wielka manifestu 
eja.

Wyjeżdżający tymi, pociągami 
otrzymają specjalne zniżki.

znaleziono stół obficie zastawiony 
potrawami i napojami wysokiej ja  
kości. Statek ten, który nosił na­
pis „Alerte“, przyholowano do aa 
gielskiego portu Tywe, gdzie ze zda 
mieniem stwierdzono, że pod tą

Tłum zaatakował kamieniami 
policjantów.

1 o so  zabita, 2 ranne.
KRAKÓW, 25. 4. (wł.) W uh. 

poniedziałek po południu w  gminie 
Kasina Wielka, powiatu liman w- 
skipgo tłum, złożony z około 150 o- 
sób, napadł na 4 policjantów, pro­
wadzących na posterunek dwóch o- 
sobmków.

Tłum usiłujący odbić aresztowa­
nych, otoczy! policjantów i zaatako 
wal ich kifami i kamieniami. Jeden

z policjantów został poważnie zra­
niony. Pozostali zmuszeni w obro­
nie własnej do użycia broni dali 5 
strzałów, wskutek czego trzy osoby 
z tłumu zostały zranione. Tłum po 
strzałach rozproszył się. Jeden z ran 
nych nazwiskiem Nowak zmarł.

Na miejsce przybyły władze są- 
dowo - prokuratorskie ze staros.ą i 
komendantem powiatowym.

kich krajach.
Ponadto amerykanie zapropono­

wali jakoby obniżenie dolara o 15 
proc., czyli ustabilizowanie go na po 
ziomie 85 centów.

Giełdy zareagowały na to z wyż 
ką funta, a spadkiem dolara.

Na rynku warszawskim wytwo­
rzyła się sytuacja zdecydoAvanie de­
nerwująca.

Tranzakcję ustały prawie całko- 
. Avicie. Jeśli robi się małe posm ie- 
cia, to najwyżej — funtem ang'eU 
skim, którego kurs w dniu dzisiej­
szym zwyżkował.

Dziś rano płacono za fun ta  31.4Ą 
natom iast w godzinach rannych w 
obrotach pryw atnych za dolara pła 
eon o 8.00 — 8.02.

K urs międzynarodowy dla dola­
ra  przed południem był 7.95. Bank 
Polski płacił 7.98. M arka niem ie.ka 
w obrotach dewizowych 207.

nazwą nigdzie żaden statek nie jest 
zarejestrowany. Starzy maryna -ze 
przypominają identyczny wypadek 
z roku 1878 ze statkiem „Maria Ce- 
leste", którego tajemnica nigdy nie 
została wyjaśniona.

N IE BĘDZIE OBNIŻKI PEN- 
SYJ URZĘDNICZYCH.

WARSZAWA, 25. 4. (wł.) W d. 
dzisiejszym delegacja komitetu po­
rozumiewawczego urzędnik, udała 
się do wiceministra Rożnowskiego, 
z prośbą o wyjaśnienie krążących 
od dłuższego czasu pogłosek o obniż 
ce pensyj urzędników państwowych

Wicem. Rożnowski w imieniu 
rządu oświadczył kategorycznie, że 
w obecnej chwili rząd nie zamierza 
obniżyć pensyj urzędniczych, ani 
też wprowadzać nowych przepisów 
uposażeniowych.

Wszelkie więc pogłoski o obniż­
ce pensyj urzędników państwowych 
są zupełnie bezpodstawne.

ZAGINIONY HYDROPLAN.
RZYM, 25. 4. Wielki hydro pU a 

towarzystwa lotniczego Aero - O- 
rient, który z pięciu podróżnymi 
odleciał w niedzielę z K orfu do Mar 
sylji zaginął bez wieści.
- W edług ostatnich . wiadomości 
z jego pokładu, nad Apeninami pa 
nowała w niedzielę silna niepogoda. 
Z K orfu wysłano drugi hydroplnn, 
by przeszukał trasę lotu, jak dotąJ 
poszukiwania te są bezskuteczne.
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Porażka prof. Olbrychta
Chusteczka traci wagę oskarżającego dowodu.

KRAKÓW, 25. 4. (w ł) Dziś po 
kilku dniowej przerwie rozpoczął 
się ponownie proces Gorgonowej.

Sąd na wstępie ogłosił decyzję 
co do wniosków obrony i prokura­
tor j i.

Zkolei wydał orzeczenie prof. 
Hirszfeld i prof. Ołbryeht co do wy 
niku badania chusteczki Gorgono- 
wej w Warszawie.

Pierwszy zeznawał prof. Hir­
szfeld.

— Opinja dodatkowa w sprawie 
badania chusteczki. Postawione za­
gadnienie brzmiało: Czy w miej­
scach mikroskopowo niezakrwawro 
nych stwierdzono ślady krwi, czy 
można stwierdzić grupy i czy gru 
py to pochodzą z kiwi.

Prof. Hirszfeld opisuje sposób 
przepniwadzonych badań, poezem 
mówi:

— Stwierdzono, że w wycią­
gach krwi o wyraźnem zabarwieniu 
żółtem można wykazać własności 
grupowo krwi. natomiast w wycią 
gach jasno - żółtych lub bezbarw­
nych nie można w myśl poprzed­
nich wywodów jednego z nas 
(prof. Hirszfelda) stwierdzić po­
chodzenia grupowego krwi i moż 
na stwierdzić, że, jeżeli wyciągi 
nie wykazywały barwy żółtej to 
własności grupowe są z płynów 
ustrojowych. ,

Element A jest w miejscach za­
krwawionych i niezakrwawionych. 
Największa ilość elementów A znaj 
duje się w miejscach niezakrwawio­
nych, najmniejsza w odcinkach za 
krwawionych.

Prof. Olbrycht przyłącza się do 
tego orzeczenia, zaznacza w opisie 
swoich badań, iż chusteczki nie do­
tykał. gdyż należy również do gru­
py A.

W dalszym ciągu przedstawui 
próbę widmową, którą przeprowa­
dzono w ciągu ostatnich dni w za­
kładzie ckemji lekarskiej w Krako 
wie.

Przewodniczący: — Dziękuję pa 
nom biegłym, że uzgodnili swoje p- 
rzeczenie.

Dr. Woźniakowski: — Ozv je­
żeli wytrawia się strzęp chusteczki 
na obecność krwi, czy pozostają je­
szcze iakieś ślady na nim?

Prof. Olbrycht: — Jeżeli dokła­
dnie, to nie.

Dr. Woźniakowski do prof. 
Hirszfelda: — Czy prawdą jest, że 
p. profesor zgubił teczkę z dowoda­
mi rzeczowemi?

Prof. Hirszfeld: — Doświadcze­
nia były ukończone w poniedziałek 
i oddałem materjał do przepisania. 
Kiedy wyjeżdżałem, przyszedł ' do 
mnie jakiś korespondent i pytał o 
wyniki. Oświadczyłem mu, że nie 
mogę tego powiedzieć.

Prokurator: — A więc pan pro­
fesor mc udzielił wywiadu?

— Nie.
Przewodniczący odczytuje zkolei 

pismo sądu lwowskiego, stwierdza 
jące, że lokal sądowy przeznaczony 
na przechowywanie dowodów rze­
czowych. mieści się na picrwsżem 
piętrze, jest zupełnie suchy i wyklu 
cza, aby dowody rzeczowe były za- 
pleśniałe. Sąd lwowski stwierdza, 
że dowodv wysłane do Warszawy i 
Krakowa "były suche i niespleśniale

Dr. Woźniakowski prosi. aby 
wniosek dr. Axera o zrewidowana 
poprzedniego postanowienia trybu 
nału. był jeszcze raz poddany pod 
rozwagę.

Prok. Szypułą: Jeszcze .icdno py 
tanie. Czy w orzeczeniu prof. Ol- 
brvchta miało być powiedziane, że 
wPsy w kale są pochodzenia męskie 
go? ,

Prof. Olbrycht: Chodziło o wło 
sy ludzkie, bo przecież panie też no 
sza krótkie włosy. To był lapsus 
linguae.

Następnie odczytano pismo jed­
nej z pań, u łctórej Gorgonowa była

zatrudniona w charakterze pielęg­
niarki do dzieci.

Pisze ona, iż Gorgonowa nie po 
siadała serca, jakie potrzebne jest 
dla opieki nad dziećmi. Gorgono­
wa opowiadała jej, że jest wdowa 
po oficerze, który zginął podczas 
wojny.

Zkolei odczytano zeznania świad 
ka Zygmunta Korczyńskiego, któ 
rego przesłuchano podczas śledz­
twa we Lwowie. Zeznał on, że znał 
żonę Zaremby jeszcze przed ślubem 
i mówił Zarembie, że ma ona obja­
wy choroby umysłowej, ale Zaremba 
pogniewał się o to na niego.

Opisując dalsze swe spostrzeże­
nia, uważa on, iż Zaremba bvł 
przez Gorgonową zawojowany. W 
odnoszeniu się Gorgonowej do dzie 
ci Zaremby nP zauważył niczego 
szczególnego, gdyż odnosiła się ona 
równie agresywnie do swego dziec­
ka, któremu raz złamała rękę.

Świadek Wanda Sichostówna, 1. 
17, przesłuchana w śledztwie, zezna 
łn, iż Lusię znała od 5 lat i żyła z 
nią w przyjaźni. Chodząc do domu 
Lusi zetknęła się z Gorgonową, któ 
ra traktowała ją dobrze, a nawet 
ją lubiła,

Lusia mówiła świadkowi, że oj­
ciec żyje z Gorgonowa i że Gorgono 
wa utrzvmuie stosunki z innymi 
mężczyznami.

W c-msie bytności u Zarembów

zauważyła kłótnię Gorgonowej z Lu 
sią. Ponieważ Lusia miała spokojny 
charakter, wobec tego wnioskuje, że 
powodem była Gorgonowa: Lusia z 
mężczyznami nie chodziła. Na tańce 
chodziła w towarzystwie' ojca, który 
ją bardzo kochał i. dawał jej większe 
kwoty pieniędzy.

Dr, Axer do oskarżonej:
— fiwiądek Kurczyńsid zeznał, 

że pani złamała rękę dziecku swoje 
mu. Co pani na to mówi?

— To jest kompletnie niepraw­
da.

— N :c pani o tern nic wie?
— Nie.
Zkolei odczytane zostają akty 

kradzieży, którą w nocy z 21 na 22 
stycznia 1932 popełniono w willi 
Zaremby. Skradziono wtedy aparat 
fotograficzny, teczkę, płaszcz Lusi, 
ubranie meskie, kapę z łóżka i t d. 
wartości 849 złotych. Od z garderoby 
Gorgonowej zginęło, tego nie zdoła 
no stwierdzić.

W tym czasie zauważono w. okoli 
cy willi mężczyznę około 23 łat. błon 
dyna, który no rosyjsku pytał się 
czy to jest willa Zaremby.

Po odczytaniu tych dokumentów 
przewodniczący zwraca się do obro 
ny:

— Czy wobec dzisiejszej opinji 
biegłych panowie żądają opinji fa­
kultetu ?

— Nie.

— Czy wystarczy wywiad od p. 
wiceprezesa Antoniewicza? .

—■ Tak jest. ■ w
— Jakich korespondenoyj żąda. 

ją panowie odczytania?
— Listu Erwina Gorgona z A- 

meryki do sędziego śledczego i jej 
listów do męża.

Prokurator: — Ja proszę o odczy 
tanie listów, jakie oskarżona wysła 
ła do Kosookiego.

Zabiera głos dr. Axer: Dowie­
działem się z zeznań p. Korczyńskie 
go, że oskarżona imała złamać rękę 
swojemu dziecku. To ma znaczenie, 
bo nie tylko sędziowie p"zysięgli mo 
gą sądzić, że mają przed sobą mat­
kę, która łamie dzieciom ręce, ale 
to charakteryzuje nastawienia świad 
ków wobec oskarżenia.

Proszę, bv telefoniczni0 polecono 
sędziemu śledczemu w Warszawie, 
by razem z biegłym zbadał Romu­
sie, czy moda złamaną rękę i zapy 
tał o to Henryka Zarembę. Ja o 
tern nie wiedziałem i nie pytałem 
o to Henryka Zarembe na rozprawie

Przewodniczący: A może to cho 
dzpe o młodego Erwina?

Dr. Axer: Erwin był w Tarnooo 
lu, więc nie mógł wchodzić w rachu 
bę. Chodziło tylko o Romusię.

Przewodniczący: Ale o. Kur­
czyć ski może być wezwany.

Prokuratom • Ja ponroszę o prze 
słuchanie u. Kurczvńskiesro.

Tajemnicze usiłowanie porwania
Romusi -- córeczki Gorgonowej i Zaremby.

Sam ochód
-  V

Wygląda to wielce nieprawdo­
podobnie. Komuż i dla jakich celów 
przyszłoby do głowy porywać 4-let- 
ńie dziecko, jeżeli o wyciągnięciu z 
tego jakichś korzyści finansowych 
drogą np. szantażu — nie może być 
mowy, choćby ze względu na fakt, 
że ojciec tego dziecka nie jest by­
najmniej tak bardzo zamożny.

A jednak fakt jest faktem a w 
świetle zeznań naocznego świadka 
przedstawia się następująco:

Onegdaj w godzinach południo­
wych przed willę inż. .Torasza w 
Nowem Miasteczku koło Powązek 
pod Warszawą, gdzie po tragicznej 
śmierci córki swej Lusi zamiesz 
kał architekt Henryk Zaremba z 
dziećmi — Stasiem i 4-letnią Kornu- 
s ią '— zajechało duże, kryte auto 
prywatne, zatrzymując się przed 
bramą wjazdową willi.

. dwuch m ężczyzn ...  alarm
t)wu~ eleganckich panów w y­

dawszy jakieś polecenia szoferowi 
wysiadło, nie zamykając za sobą 
drzwiczek samochodu, poczem obaj. 
stanąwszy przy kracie, otaczającej 
ogródek, poczęli 

pilnie przypatrywać się małej 
Romusi,

pozostawionej chwilowo bez opieki, 
przy zabawie w piasku,

W pewnym momencie jeden z 
panów zawołał Romusię po imieniu 
i gdy dziecko z całem zaufaniem 
zbliżyło się do kraty — nawiązał 
z niem

pieszczotliwą, wesołą rozmowę. 
Trudno wiedzieć o ezem, w każdym 
razie, w wyniku tej pogawędki — 
Rumusia
przeszła wzdłuż ogrodzenia do furt 
ki, gdzie czekał już drugi z tajem­

niczych panów.

Prorocza wizja.. w morzu
Niezwykła p rzygoda  inżyniera.

Po icodach Morza Czerwonego 
szedł całą siłą pary parowiec , Al- 
ster“.

Wśród pasażerów znajdował się 
inżynier angielski, Robert Bal.

Bal wyszedł wieczorem na po­
kład. Przechadzka znużyła go, prag 
nąf jakichś niezwykłych wrażeń. 
Przyszedł mu pomysł do głowy: 
wszedł do wiszącej za burtą łodzi 
ratunkowej i położył się tam na- 
wznak, patrząc w niebo. Ale silne 
kołysanie okrętu sprawiło, że stracił 
równowagę i wpadł w morze.

Bal umiał doskonale pływać, ale 
nie miał pojęcia, w której stronie 
znajduje się ląd. Wysiłki jego zmie 
rżały, więc, tylko do utrzymania się 
na powierzchni.

Gdy na horyzoncie ukazało się 
słońce i pierwszo jego promienie pa 
dły na wodę, ogarnęło go dziwne u- 
czucic... Zdawało mu się, że widzi 
ziemie, domy, tłum ludzi, słyszy mu 
zvkę.... potom ujrzał na wodzie okręt. 
Płynął ku niemu... był coraz bliżej...

już spuszczają na wodę łódź ratun­
kową... jadą ku niemu. Biorą go w 
ramiona, unoszą ku górze., pochyla 
ją się nad nim twarze o skośnych o- 
ćzach i żółtych policzkach,. Japoń­
czycy... ■

W tej chwili, gdy był pewien, że  
jest uratowany, miraż znikł. Wokół 
iiiego było tylko morze, morze i nie 
bo.

Bal płynął resztkami sił. Była 
godzina już bliska południa niesz­
częsny inżynier znajdował się w wo 
dzie już 11 godzin, gdy znowu ujrzał 
okręt. Zbliżał się... już był tuż... 
przez burtę przechylali się jacyś lu 
dzie... Mieli skośne oczy, żółte twa­
rze... Gzy znowu wizja?

Nie! Tym razem, był to realny 
okręt japoński „Dala boa Maru“.

Roberta, Bala uratowąno. Leżąc 
w wygodnem łóżku w kabinie okrę­
towej, opowiadał Japończykom, jak 
ujrzał ich o świcie w -proroczej nie- 
wytłumaczonej wizji,- p

służęcej. . .
Zaledwie dzieciak zdążył uchylić 

furtkę—
porwano go na ręce.

Obaj panowie nibyto zagadując 
Romusię i podając jej jakieś sma­
kołyki poczęli nieznacznie oddalać 
się w kierunku czekającego na pit­
nym gazie samochodu.
Jeden z nich wsiadł nawet i wy­
ciągnął ręce do drugiego, widocznie 
chcąc odebrać od niego Romusię... 
W tejże cbw'U, d^w' w‘
ce na werandę otworzyły się. Wy­
szła z n p . ! > v . ; j w -  , uuala we­
zwać Romusię na obiad.

Widząc co się dzieje, błyskawoz 
nie orjentując się w sytuacji pobio 
gła coprędzej do furtki, wołając:

Romusia! Romusi a!..- Chodź tu
zaraz...

Nn ten okrzyk, pan trzymający 
dziecko na ręku postawił Romusię 
na ziemi i pośpiesznie wskoczywszy 
do samochodu zatrzasnął drzwiczki. 
Jednocześnie auto ruszyło z miej­
sca i w największym pędzie poczęło 

się oddalać.
. Na alarm służącej nadbiegł po­

licjant, który też niezwłocznie .za­
wiadomi! o zajściu swój komisarjat 
i urząd śledczy. ., :

Wszczęto energiczne dochodze­
nie,

narazie jeszcze —- bez wyniku*.
Pobudki usiłowanego porwana 

córeczki Gorgonowej przedstawiają 
się zupełnie tajemniczo.

POLICJA NA TROPIE 
ŚWIĘTOKRADCÓW.

WARSZAWA, 25. 4. (wł.) — W 
dniu dzisiejszym policja w pobliżu 
wytwórni papierów Wartościowych 
w Warszawie natrafiła na ślad 
sprawców kradzieży złotej mon­
strancji w kościele na Starem Mie­
ście.

Mianowicie znaleziono zakopaną 
w piasku srebrną podstawę ód mon
strancii. . . . . .

Policją jest. już na tropie święt *
: k radców. . . .
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PREZYDENT REPUBLIKI
w konstytucjach europejskich.

Obowiązujący u nas sys»em wy­
boru prezydenta Rzeczypospolitej 
przez zgromadzenie narodowe, zło­
żone z posłów i senatorów, jest sko 
pjowany z konstytucji francuskie,]. 
Stwierdzić zresztą należy, że W i ę k ­
szość państw europejskich, nowo­
powstałych lub zorganizowanych po 
wielkiej wojnie, poszła za 'wzorem 
Francji. W ystarczy wymienić — 
prócz ’ Polski - -  Czeeho-.lowac.ję 
Grecję, Turcję, Łotwę, Portugalię. 
,W szczegółach zachodzą różnice, wy 
nikające np. z jednoizbowego ustro­
ju  Turcji i Łotwy, zasada jednak 
wyboru Głowy Państw a jest w wy­
mienionych republikach identyczna.

Nie w tem zresztą, dziwnego. 
F rancja przez lat 40 aż cli- wojnj 
światowej była jedynem mocni 
stwem Europy, mającem ustrój re­
publikański, była też w oczach lu 
dów symbolem demokracji i postę­
pu. Francja, opromieniona nimbem 
zwycięstwa w i-- 1918, dyktująca 
światu pokój i nowe formy a ysu óI 
życia, tern większą wywierała uwe 
sugestywną na narody, dźwigające 
się do samodzielnego lub też zmie­
nionego od postaw państwowego 
bytu.

Niemniej przeto i doświadczenia 
historji i nauka prawa państwowe­
go podnoszą cały szereg waż Ach
zastrzeżeń przeciw systemowi wębo 
ru Głowy Państwa przez ciała par­
lamentarne. Zastrzeżenia te zyskują 
tern większy ciężar gatunkowy wo­
bec powszechnych dziś  ̂tendency] 
przebudowy ustrojów państwowych 
w kierunku wzmocnienia władzy 
wykonawczej i sprowadzenia do 
właściwej miary roli ciał ustawo­
dawczych. W myśl tych ;tendencyj 
prezydent Rzeczypospolitej ma być 
nietylko najwyższym przedstawicie 
lem władzy wykonawczej, lecz ma 
być głównie i przedewszvstkiem 
głową państwa, reprezentantem na.j 
wyższej władzy państwowej jedno 
litej i niepodzielnej, ma być czyn­
nikiem nadrzędnym, utrzymującym 
równowagę w charakterze arbitra 
między naczelnemu władzami pań - 
stwowemi: sejmem, senatem i rzą­
dem. By sprostać tym zadaniom, 
musi być on nietylko wyposażony 
w odpowiednie formalne atrybuty 
władzy, musi mieć odpowiedni auto­
ry tet w szerokich warstwach społe­
czeństwa, a władza jego musi być 
niezależna od innych czynników 
państwowych.

System francuski powoływania 
na urząd prezydenta przez ciuła 
parlamentarne stoi w wyraźnej 
sprzeczności z temi wymogami. 
Źródłem władzy głowy państwa sta­
ją  się w tym systemie izby ustawo­
dawcze, wytwarza się z konieczno 
ści zależność prezydenta od nich 
przez co osłabia się zgóry jego auto­
ry te t i nieskrępowaną niczem swo­
bodę decyzji, zdolność samodzielne­
go rozstrzygania. System ten ot wa­
ra szerokie pole dla wpływów par­
tyjno-politycznych, dla zakuliso­
wych przetargów7, dla prawdziwych 
pacta canventa, składanych przez 
elekta na ręce przywódców p arla­
mentarnych. W konsekwencji utrud 
nia wprowmdzenie n a  urząd prezy­
denta indywidualności wybitnych, 
o zdecydowanej woli i mocnym cha­
rakterze, sprzyja natorniast hodowli 
przeciętności, która nie zagraża ra- 
ezem omni potencji ciał parlamen­
tarnych.

Dość spojrzeć n a  pięćdziesięcio­
lecie trzeciej republiki francuskiej, 
na dzieje pałacu elizejskiego wid 
którym — zda się — unoszą sięjoo 
dziś dzień słowa Kazimierzą Perier, 
wypowiedziane w chwili, gdy dobro 
.wolnie, składał urząd prezydenta: 
„Le president de la Republiąue n‘est 
qn‘ un maitro do cńceinonins" .Tidon 

. Aleksander Millerami miał odwagę 
ujawniania swych osobistych poglą­
dów7. Przegrał sromotnie, zwycięski

podówczas kartel lewicy zmusił go 
do kapitulacji i ustąpienia. Gdy w 
r. 1920, bezpośrednio po zwycięskiej 
wojnie i zwycięskim traktacie po­
kojowym sięgnął po urząd prezy­
denta „ojciec zwycięstwa" i bożysz­
cze ludu francuskiego J . Clemen­
ceau, zgromadzenie narodowe cal da­
je tę godność w ręce — Deschanela.

W r. 1931, zatrzaśnięto drzwi pa­
łacu elizejskiego przed Arystyde 
sem Briandem, nie dlatego, jakoby 
jego ideologja solidarności europij 
skiej budziła zastrzeżenia wśród 
większości izb parlam entarnych ' 
lecz dlatego tylko, że był jednostką 
w yrastającą ponad przeciętność, u 
rodzonym przywódcą i mężem sa­
modzielnej myśli.

Źródłem władzy głowy p ań ­
stwa może być tylko i jedynie wola 
całego społeczeństwa, powołanego 
do dania konstytucyjnej odpowie­
dzi, kogo powołuje na najwyższy w 
państwie urząd, symbolizujący ma­
jestat Rzeczypospolitej i będący 
czynnikiem nadrzędnym nad wszy ■ 
stkiemi organami pracy państwo­
wej- Tylko możliwie, szeroka pod­
stawa wyboru wyposaży osobę elek­

ta  w potrzebny autorytet, zwiąże go 
szeregiem więzów logicznej i erac 
cjonalnej natury z całem społeczeń­
stwem, uniezależni go od wpływów 
podległych mu władz, wykonawczej 
czy. ustawodawczej.

Z tych zasadniczych założeń wy­
wodzą swój rodowód dwa dalsze — 
obok francuskiego — systemy wy­
boru prezydenta Rzeczypospolitej 
System plebiscytowy znalazł zas'o- 
sowanie przedewszystkiem w Niem­
czech republikańskich, pozatem w 
Brazylji i w A ustrji po znowelizo­
waniu konstytucji w r. 1929. Pro 
zydenta wybiera cały naród, każde­
mu wyborcy wolno głosować na każ 
dego kandydata. System U zw. elek 
torski obowiązujący w Stanach 
Zjednoczonych i w szeregu państw 
środkowo i południowo-amerykań­
skich, polega na tern, że prezyden-o 
wybiera specjalne ciało wyborcze, 
złożone z elektorów7, wybranych 
przez cały naród. I  ten więc system 
opiera się na glosowaniu powszedi- 
nem, modyfikuje je tylko przez 
wprowadzenie dwustopniowości. By 
wyczerpać ilość istniejących dzis 
systemów, dodać należy, że najmłoa

sza konstytucja europejska, a  mia­
nowicie konstytucja republiki hisz­
pańskiej z r. 1931, wprowadza kom­
binację systemu francuskiego i elek 
torskiego. Prezydenta Hiszpanji wy 
biera izba poselska (ustrój jedno­
izbowy) wespół z równą liczbą elek­
torów, wybranych w głosowaniu po- 
wszechnem. I  tu  więc zwyciężyła za­
sada, że wybór głowy państwa opar 
ty  być musi na szerokiej podstawie 
i że do AYspółstanowienia powołany 
być musi bezpośrednio ogół społe­
czeństwa.

W Polsce, od deklaracji konsty­
tucyjnej rządu z 3 maja 1919 r. po­
czynając, poprzez wnioski złożone 
w ciałach ustawodawczych, poprzez 
głosy mężów nauki i polityków ̂ prze 
wija się po dziś dzień tendencja o- 
parcia wyboru głowy państwa _ o 
wolę całego społeczeństwa, jako 
źródła władzy tego najwyższego w 
państwie urzędu. Ostateczny wyraz 
znajduje ta  tendencja w projekcie 
bloku bezpartyjnego zmiany marco 
węj konstytucji, w projekcie, który 
zrywa z systemem francuskim, a  
wprowadza zasadę plebiscytu ogra­
niczonego.

Ra

Kariera HitleraE

W całych Niemczech obchodzono w 
dniu 2# kwietnia rocznice urodzin Hit­
lera. Zewrcad płynęły dobro n in e  i wy­
muszono hołdy. Ukończywszy 44 rok ży 
cia dyktator niemiecki stanął u szezy 
tu swej niezwykłej karjery.

Nigdy jej nie preepbwiadał mu oj. 
ciec, austriacki urzędnik celny w Brau. 
neu. Przeciwnie, żywił obawy o los sy 
na. bo nie m iał z niego wielkiej po­
ciechy. „Wielki Adolf" uczył się źle. 
To też gdy w 16-yin roku życia został 
sierota, cuałazł się w położeniu kry- 
tycznem. Chciał zostać malarzem, ale 
nie przyjęto go do wiedeńskiej a'ka 
demji z powodu braku talentu. Musiał 
sio więc wziąć do pracy przy budowie 
d o m ó w  w Wiedniu. Jako robotnik mu. 
rarski nic chciał sie zapisać do soeja- 
łisfyeżneego związku zawodowego. Gdy 
c, tego powodu stracił praee, zaczęła 
w nim kiełkować nienawiść do socja­
listów i socjalizmu.

W życiu polityczne.ni Hitler nie brał 
wówczas udziału. Obserwował je, po­
zatem fi’.ytal dużo i ksztaleił sie jako 
rysownik. Gdy w7 r. 1912 przeniósł siq z 
Wiednia do Monachjum, był niby.o 
rysownikiem budowlanym,ale w rzeczy 
wistości uprawiał jwemiosło malarza 
pokojowego.

W Monachjum zastał Hitlera wy­
buch wojny światowej.W sierpniu 1914 
r. wstąpił jako ochotnik do 16 pułku 
piechoty bawarskiej i całą wojnę spe. 
dził na froncie. Za okazaną dzielność 
nagridzono go Żelscnym Krzyżem Te.,i 
klasy. Pod koniec wojny uległ zatru­
ciu gazem i omal nie straeił wzroku 
Przcv kilka miesleey leczył sie w szpi 
talach w Passewalk i Traunstein

Z wiosną 1919 r. znalazł sie Hitler 
w Monachjum, w szeregach Reichs- 
wehry. Wojsko niemieckie było wów­
czas barći.o rozpolitykowane. Sami zre 
sztą dowódey dążyli do tego, by żołnie­
rzy przepoić duchem nacjonalizmu. 
Hitler mógł wiec w iv.erwcu 1919 r. za. 
pisać sie na kurs oświatowy, na któ. 
Tym poznał inż. Federa jednego z twór 
ców maleńkiej „Deutsche Arbeitarpar 
tei“. Narodowo-soejalistyczne idee wy 
warły wielkie wrażenie na Hitlerze, 
\vń—iry.as inż referencie oświatowym w 
Re‘ach weta rże. Za zgodą nowych zwierz 
chników nawiaeał kontakt z tą partją 
i w końcu został przyjęty do ścisłego 
kółka kieró” iiiezCgo. które m iale nsta 
lić i pogłębić nrogram ruchu Kierów 
nicy pótrefiH <lyskntować całemi godzi 
nami nad jakimś drebkegiem  progra

mowym. Hitler miał inną nature 
Chciał zdobyć masy i postarał sie, by 
part ja dała mu kierownictwo propa 
gandy7. W tym dziale okazał sie m i­
strzem. W ciągu roku 1920 cwołal w 
samem Monachjum blisko 50 wieców 
Nieznużenie powtarzał swe demago­
giczne mowy.

W kwietniu 1920 r. wystąpił Hitler 
c  Reichswchry i. odtąd poświęcał się już 
wyłącznie agitacji politycznej. Jemu 
też głównie zawdzięcza „Deutsche Ar. 
heiterpartci" (kolebka ruchu n arodo. 
wo - socjalistycznego) to, że w ciągu
1920 r. wzrosła z (-4 członków do 3.BC0 
a nawet zdobyła sie na własny organ, 
„Viilkischer Reobachter". Z końcem
1921 r. partja liczyła już 6.099 cr.łonków.

Z liczbą członków rosło też znacze­
nie Hitlera wr partji. Już w r. 1921 na­
dano mu dyktatorskie pełnomocnictwa 
Zdarzało sie już wprawdrie je sz c z e  nie 
raz i w późniejszych latach, że bunte* 
wali sie przeciw jego wszechwładzy 
de.iałaczc, ale Hitler umiał zawsze /la . 
mać opozycje. Nadeszły naturalnie tak 
że dni kUek i rozer-arnwan.Bvly eh'v’1e 
w których zdawało się, że partja H i. 
ties— roznmlnfe sic i nóidzie »  rozsvp 
](o. w r. JTtly
po nleudałym zamachu stanu Hitler u- 
wicz'onv został w Landsberg. Peisiej- 
szy dyktator Niemiec był wówczas tak 
zrozpaczony, że myślał o samobójstwie. 
Ale sady rennhlik.ońśkie Nornice b-wJy 
bardzo wyrozumiałe. Wyrokiem z dnia 
1 kwietnia 1924 skazano go na 5 lat wic, 
cienia, z tern jednak, że po odsiedzeniu 
P miesic-c7 niefoHnnny m h<-1>owW, 
może uzyskać nd*-«czenie k ••■■w To też 
już w grudniu 1924 opuścił Hitler mu- 
ry wiezienne i zarrn wrócił do partji, 
kt<W» ».-ep."-.ta U fii-o w a l * w ie z ie n ia

R o k  19% był dla Hitlera bardeo cięż 
ki. Partja przechodziła okres kryzysu. 
Ambitni i niesforni nodkomendni spra. 
wjeli ..w o d zo w i"  dnźo kł^WĄw. a iIIm 
koś nie można było wyszukać pory wa­
jących tłum y haseł. Dopiero w reku

r r . i r 4 7 ,* j.J  o l . o  ( J w W n f i p ' O

rozwozi Bart.il- k^óry doi)row.niV/5ł ią  
do zwycięstwa. A*ritae.i?i firzc

civn iłi*ow,n^̂ o»>A Btviy
powocv pntoAnei prasv Hntretob^rsjJi,

no^V o^tad lak
na drożdżach. W marcu 19X0 v. ma już

• 'n in  f o
hu zdobywa fi 4 inilj. głosów i 187 man- 
d'.V,— iw 'e’-.kich, w dwa lata nóźnlej 
238 mandatów7.

S. P.

Ze wspomnień histoiycznych.

Z dziejów walni o z ie n fę  
polsitą w Poznańskiem.

Dnia 26 kwietnia br, upływa 47 lat 
od chwili, gdy dzięki inicjatywie Bis- 
marka, uchwalił sejm pruski ustawę o 
komisji kolonizacyjnej, której zadaniem 
było wzmocnienie żywiołu niemieefeie- 
go drogą masowego osiedlania Niem . 
Ców na terenach polskich,

Kurs ten zapoczątkowany został li 
śtem Bismarka z dn. 7 lutego 1872 r. do 
pruskiego ministra spraw wewnę­
trznych lir. Eulemberga. W liście tym  
zapowiedział Bismark politykę ekster­
minacyjną wobec Polaków. Dwa dni 
później wygłosił Bismark mowę, w któ 
rej zapowiedział szereg konkretnych 
antypolskich posunięć a przedewszyst- 
kiem usunięcie języka polskiego, że 
szkoły i urzędu. Wkrótce nastąpiły od 
powiędnie czvuy, wy konvw»ne wobec 
Polaków7 z całą bezwzlędnośeią.

Ale niedługo było i tego za mało Na 
skutek memorjału prezesa rejencji byd 
goskiej Tiedemana, przeprowadził B is 
mark dn. 28 kwietnia 1888 r. w sejmie 
pruskim ustawę o kolonizacji,której za 
daniem było skupywanie polskich ma­
jątków ziemskich i parcelowanie ich 
między sprowadzonych z głębi Niemiec 
kolonistów — Niemców. W ciągu nie. 
spełna 18 lat na cele kolonizacji oddano 
do rąk komisji kolonizacyjnej ogółem 
609 miljonów marek złotych .czyli 15® 
miljonów dolarów, co równa się dzisicj 
szej sile kupna za 258 miljonów dola­
rów.

W ciągu pierwszych 18 lat działania 
komisji kolonizacyjnej, własność pol­
ska topniała, a niemiecka w Poznań- 
skicm i Prusach Zachodnich szybko ro­
sła. Gdy jednak Polacy spostrzegli to 
straszliwe niebezpieczeństwo, gdy ha­
sło „nie damy ziemi", stało się codzien 
nem wskazaniem, akcja kolonizaeyjna 
natrafiła na trudności. W rezultacie 
działalności komisji kolonizacyjnej osa 
dzono w Poznańskiem i na Pomorzu w 
okresie od r. 1S86 do 1987 — 122.299 kolo 
nistów ,ezem zwiększono żywioł nie. 
mieekł na tych terenach o kilka procent.

Teraz rozumiemy jakiemi sposoba­
mi powiększono żywioł niemiecki na 
ziemiach polskich i wiemy jak koniecz. 
nem, jest przeciwdziałanie propagan­
dzie niemieckiej .usiłującej wprowa­
dzić w błąd opinję Europy co do faktyes 
nego stanu posiadania ,oraz historyez 
nych i etnograficznych praw Polski nie 
tylko do Pomorza i Poznańskiego, ale 1 
do polskich ziem niewyzwolonych «a 
kordonem pruskim.



Słr. 4

Budowa i remont dróg
Zbliża się ulosna, a a  nia rćwnrcze- nrzv i m l ni nn.<n.,„ s   a .. n  < . . .

Nr. ł 14

Zbliża sie wiosna, a a nią rd^rarcie 
śnie samorządy rozpoczną budowę no­
wych ewent, zyzytycn dróg. Chciał­
bym przeto omówić kwestję remontu 
drug, guyz jak zdązylem zaobserwo­
wać, prace te są zupełnie błędnie pro­
wadzono — szkodliwie. Pnzyklad taki 
znajdziemy w gminie olkusko - sie­
wierskiej. Otóż w październiku ub r. 
ve wsi Golonóg ukończono reperacje 
dc półtora km. drogi wiodącej t>. Dąbro
y do Ząbkowic. Jest to główny trakt 

• j  którym uwija dziennie kilkadziesiąt 
/o jazdo w konnych i samochodów. Dal 
iza cześć tej drogi od strony Dąbrowy, 
iaa być wykończona a wiosną. Nie będę 
złośliwym, jeżeli powiem, ze uprzed­
nio należałoby przeprowadzić remont 
w ub. r. z wyremontowanej drogi aby 
zapobiec dalszemu niszczeniu jej po­
wierzchne Czytający ten artykuł będzie 
sie śmiał w duszy z kierowników tej 
budowy, bo czyż jest do pomyślenia, 
aby droga oddana do użytku przed 5 
miesiącami, wymagała ponownej repe­
racji? A jednakże- musze stwierdzić, 
że tak jest. Cala jezdnia pokryta jest 
błotem po kostki, nic zatem dziwnego, 
że po przejściu 18-cie to linowego aula 
„Praga* wyładowanego węg'em, okna 
donum i ściany przedstawiają okropny 
widok, a przechodnie? Ci ratują sic. u- 
ciec ką. To samo zrobiłyby przedrożne 
domy ze wstydu, gdyby tylko megły 
uciekać

Cóż jest przyczyna tej ruiny? Po­
staram sie odpowiedzieć krótko — par 
tactwo.

Pierwszym warunkiem utrzymania 
jezdni jest, aby jej nawierzchnia była 
zaokrąglona i wykonana * twardego 
kamienia. Wysokość luku winna wyno 
sic na cięciwie o dług. 6 i pół m. mini. 
mam 10 oni- przyczem brzegi jezdni po 
winuy być zaopatrzone w odstępach co 
10 ni. w rowki ściekowe, odprowadza­
jące wodę do głównego rowu wolna 
od błota. Drogo sucha jest mniej na. 
rażona na rwanie kamienia przez koła 
pędzących pojazdów, cachować więk­
sza spoistość. Zachodzi tu tylko proce* 
wietrzenia kamienia i ścierania, gdy

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
Dwa ostatnie przedstawienia rewji 

„Humor krzepi* odbędą się dziś w śro­
dę i jutro w czwartek. Ceny miejsc 
najniższe od 40 gr. do 1.90 zł. Pełna 
przebojowych numerów i niefrasobli­
wej wesołości rew ja ta, cieszyła się o- 
gromnem powodzeniem, to też niewąt 
pliwie wszyscy, którzy jej dotąd nie 
widzieli, skorzystają z okazji. aby 
się uśmiać i zabawić. A więc dziś i 
ju tro  bawimy się na rewji „Humor 
krzepi*.

W piątek — teatr nieczynny.
W sobotę, 29 b. m. o godz. 8JM) w., 

oraz w niedzielę dwukrotnie: o godzi, 
nm 4-ej i 8̂ 1) ukaże się świetna sztuka 

C hrysty Winsloe, w przekładzie I. 
Grywióskiej p. t.: „Dziewczęta w
mundurkach". Ogromny sukces, jaki 
„Dziewczęta w mundurkach* uzyska­
ły na scenach zagranicznych i krajo 
wy eh pozwala przypuszczać, że i So­
snowiec zainteresuje się tą naprawdę 
głośną sztuką, która zostanie wykona­
na przez zespól artystów krakow­
skich pod dyr. T. Pilarskiego. Ceny 
miejsc od 80 gr. do 4.20 gr.

TFATR NA SATURNIE.
W niedzielę, 30 bin. o godz. 5.ej po- 

poł. i o 8-ej wiecz. artyści teatru  so­
snowieckiego odegrają doskonalą i 
urozmaiconą rewię śmiechu p. t. „Hu 
mor krzepi*. W programie ucieszno 
skecze, sentymentalne tanga, przebojo 
we piosenki i pełne temperamentu tan 
co. W przerwach przygrywać bedzio 
orkiestra C. K. S. Ceny miejsc od 70 gr. 
do 3 zł.
TEATR W WOJKOWICACH KOM.

W poniedziałek, 1 maja — o godz. 8 
wiecz., w sali Strażnicy —zespół teatru 
sosnowieckiego wystąpi w rewji „Hu­
mor krzepi*. Ceny miejsc od 70 gr. do 
3 złotych.

przy jrodni pokrytej błotem i wodą — 
kruszenia i rwania powierzchni siłą od 
środkową kół. Sypanie piasku na jezd 
nię winno być uzależnione od .?? okrąg 
lenia jej powierzchni. Jezdnia sucha 
może być pokryta piaskiem na gr I 
cm., wręcz pizeoiwnic pw.y jezdni o 
płaskiej albo wgłębionej powierzchni 
piasku musi być tylko do 4 °/m nie bę­
dzie on się bowiem wcierał w jezdnię, 
a utwomy bioto, niszczące spoistość 
kamienia. Otóż warunków tych nie prze 
strzegano przy budowie wyż<*j wspom 
nianej drogi. Jezdnia jest położona 
wyżej swych krawędzi, na których 
leżą masy błota, tworząc 
po deszczu istne bajora, a z Jezdni jed­
ną smugę brudnej wody.

Prezydium mięt zyzwiązkowej 
komisji porozumiewawczej

w Sosnowcu.
Międzyzwiązkowa komisja poro 

zumiewawcza w Sosnowcu przesiała 
nam następujący komunikat:

Na podstawie uchwał pow ię  
tych na posiedzeniu w dniu 5 kwiet 
nia przez przedstawicieli związków 
które zgłosiły udział w pracach 
międzyzwiązkowej komisji porom- 
miewawczej, odbyło się onegdaj w 
gmachu polskiego związku zawodo­
wego pracowników przemysłowych 
i handlowych w Sosnowcu konsty­
tuujące zebranie międzyzwiązkowej 
komisji porozumiewawczej na kle­
rem ustalono skład delegacji w licz 
bie jednego delegata i jednego za­
stępcy z każdego związku, jako t<ż 
dokonano wyboru prezydjum.

W związku z zakończeniem km 
sów społeczno - oświatowych dla 
robotników w Dąbrowie i Sosnowcu 
odbyła się wycieczka uczestników 
kursów do Krakowa w dniu 23 brn. 
w której wzięło udział 70-ciu słucha 
czy kursów pod kierownictwem p. 
Józefy Chołewickiej, opiekunki obu 
kursów.

W wycieczce tej wzięli udział: 
poseł J. Konieczko, sekretarz rady 
powiatowej BB Jan Lengas, pre­
zes koła miejscowego BBWR w So­
snowcu H. Almstaedt, o;ii >kun kur 
su w Sosnowcu dyr. WŁ Mazur, kie 
równik kursu w Dąbrowie Ramus, 
instruktor oświaty pozaszkolnej po­
wiatu będzińskiego Józef Lassota * * « i inni

W Krakowie na dworcu powitał 
wycieczkę przedstawiciel rady 
grodzkiej BBWR m. Krakowa i 
ZZZ, inż Kluza, poczem uczestnicy 
udali się do Barbakanu, gdzie wś^o l 
starych murów tego ciekawego za­
bytku architektonicznego nnwDmi 
zostali przez prof, dra Zarcanbę, refe 
renta oświatowego rady grodzkiej 
BBWR, dra Żaka. sekretarza rady 
grodzkiej i p. Czepczaka sekreta­

rza okręgu krakowskiego ZZZ i rad 
nego m. Krakowa.

W imieniu Zagłębia przemawia­
li: dyr. Władysław Mazur i ruweł 
Jan Konieczko. Następnie w loka­
lu ZZZ przy ul. Wiślnej uczosuncy 
spożyli wspólne śniadanie i udaE 
się na zwiedzanie Krakowa pod k«e 
rownictwem inż. Kluzy.

Następnie odbył się wspólny o- 
biad w sali starego teatru, gdzie wy 
głoszono szereg przemówień, w któ­
rych podkreślano zbratanie się ro­
botników Zagłębia i Krakowa na 
gruncie wspólnych ideałów i dążeń 
państwowych pod hasłem: „Bra­
wem naczelnem — dobro i honor 
Polski".

Pod koniec obrad przybył na sa 
lę Poseł drl Zbigniew Madeyski, dv
rektor naczelny funduszu pracy, któ 
rego zebrani serdecznie powitali.

Dr. Madeyski w serdecznych 
słowach apelował do kursistów, a- 
by postępowali stale w myśl ha«-.»ł 
głoszonych pracz obóz prorządowy.

Po obiadzie uczestnicy zwiedzili 
pałae, prasy.

Wieczorem wycieczka wyjecha­
ła do Zagłębia-

KRONIKA
KALENDARZYK

Pytam, czy po to wydajemy pienią 
dr.e na kamień, robociznę, dozór itp. 
aby za 6 miesięcy ponownie przepro. 
wadzać remont dróg? Czyż nic jest to 
marnowanie grosza t. z w. rzucanie 
złotówek w błoto, których skarb pań. 
st^a obernie lak bardzo potrzebuje? 
Wszak pmecież kamienia mamy w kra 
ju poddostatkiem — nie potrzeb ulemy 
go sprowadzać ?. zagranicy, a więp moż 
na było położyć potnzebną ilość dla od 
powiedniego ’.górowania jezdn,.

Oszędność na kamieniu nie daje oaz 
czędności w samie pracy. Może ozynni 
ki miarodajne >badają stan reperowa­
nej drogi w Gidonoga i zapobkgną na 
przyszłość partactwu robót.

T. Staszek.

Kwiecień Dztf: Kleta i Marc. 
Jutro T eof. le r t  
Wschód słońca. 4.29 
Zachód słońca: 18.56

RADJO

nego związku górników i Mieczy- 
sława Rzepę, sekretarza zjednocze­
nia zawodowego polskiego.

Do prezydjum kooptowano rów­
nież P. Kazimierza Ostrowskiego, 
sekretarza geenralnego P. Z. Z. P 
P. i H. ,,

Zebrani upoważnili prezydjum 
do opracowania projektu regular? i- 
nu, cło ustalenia zakresu prac i zw<» 
lania w najbliższym czasie plenum 
komisji.

W skład międzyzwiązkowej ko­
misji porozumiewawczej wcliod/ą 
następujące związki: Centralny
związek górników w Polsce, Zwią­
zek pracowników przemysłu mętn- 

-T - , . - —  lowego w Polsce, Zjednoczenie zaT
Na przewodniczącego powołano wodo we polskie, Związek związków 

jednogłośnie p. Włodzimierza Gruu zawodowych, Chrześcijańskie zied 
walda, prezesa P.Z Z.P.P. i EL, na noczenie zawodowe, Polski związek 
wiceprzewodniczącego wybrano pp. zawodowy pracowników przcrtmłn- 
J“na Bicłmka, sekretarza central- wycli i handlowych.

Zakończenie kursów społeczno-oświatowych  
dla robotników w Sosnowcu i Oąbrowie,

Wycieczka do Krakowa.

WARSZAWA.
Środa, 26 kwietnia.

1TNn‘4£  Cedz- Brzegjąd Prasy Polsk. 
w0m‘ łL57’ Syguał czasu.
PrT' P1M- 35>10u- K0UX PaÓ*tW' 12.05. Program na dz. bież. 12.10. Płyty.

Inst. Eksport. 15.15. Kom. gośpod. 15.80,
Kronika harcerska. 15.35. Program dla
celee^lfi6^?- m  Cłfop,iua "La nuił ensor icAn' Occzyt dla maturzystów. 
a j  ivtusowruk i kłusownictwo. 17 00. 
Aud. muz. ze Lwowa. 17.40. Organzaeje 
warsztatów dla młodzieży bezrobotnej
m (m n.?111- i17,15,5, ProFram na dz. uast. lo.UO Odczyt dla maturzystów. 1820.
Wiad. bież. 18.25. Muzyka lekka. 19.00.
Rozmaitości. 19.20. Skrzynka c oozt. 1930
Eeljeton lit. 19.45. Pras. Dz. Radj 20.00.
Wieczór cygańskich romaisów. ' 21,00.
Wiad. sport. 2L05. Dod. do Pras. Dz R,
2L10. Koncert kameralny. 2200. Na wid
nokręgu. 22.15. Płyty. 22.40. Odczyt w
jęz. rumuńskim 22.55. Kom. meteor, i
kom. polie. 23110. Muzyka tan.

WARSZAWA.
Czwartek, 27 kwietnia.
. .  Codz. Przegląd Prasy Polsk.
m n ś  u 0m * m e te o r - ,1L58’ S ^ u a i  c za su .D r°gram na dz. bież. 12.10. Plvtv.

koncert szkolny z 
arsz. 15.10. Kom. Państw. Inst. 

Eksport. 15.15. Kom. gospod. 15.25. Pty 
ty L).3d. Przagląd czasopism. 15.50 Pły  
ty. 16.2o. i  rancuaki. 16.40. Odczyt z cyklu 
Umiłowanie przyrody ojczystej. 17.00. 
Płyty. 17.40. Odczyt 17.55. Program r.a 

5la-;h 18.00. Odczyt dla maturzystów. 
Muzyka leka. 19.00. Rozmaitości. 

19.20. Kom. rolii. 1930. Kwadrans lit, 
19.45. Pras. Dz. Radj. 20.00. Muzvka lek 
ka. -20.55. Wiad. sport. 21.00. Rod. do 
Pras. Dz. Radj. 21.80. Słuch, z Krakowa.
22.15. Płyty. 22.55. Kom. meteor, i kom, 
polie. 23.00. Muzyka tan,

KATOWICE.
Środa, 26 kwietnia.
,,  11-40- Codz. Przegląd Prasy Polak. 
11-58. Sygnał czasu. 12.10. Płyty, 18.20. 
Kom. meteor. 15.15. Kom. z Warsz. 1525. 
Kom. gospod. 15.35. Aud. dla dzieci. 
16.00. Intermezzo muz. 16.20. Tr. z War­
szawy. 17DO. Muzyka lekka. 17.40. Od­
czyt z Warsz. 17.55. Program na dz na 
stępny. 18.00. Tr. z Warsz. 14.00. Gospo 
dyni Śląska. 19.15. Rozmaitości. 1925, 
Kom. zw. Mł. Polak. 19.80. Tr. z Warsz.
22.15. Program ua dz. nast. 22.20. Inter 
mezzo muz. 22.40. Tr. z arsz. 23.00. 
Skrzynka poczt, w jęz. franc,-

~r>i: . —

Z KIELC.

JACZEJKA KOMUNISTYCZNA
w śiąsklch zakładach technicznych w Katowicach.

Policja zagłębiowsku, po dłu­
gich obserwacjach, wp;idła na trop 
organizacji komunistycznej wśród 
uczniów państwowych zakładów 
technicznych w Katowicach.

Jeden z uczniów tychże zakła­
dów. sosnowiczanin 20-letui C 1**1 
Szafirsztajn zorganizował w szkole 
jaczejkę komunistyczną.

Po stwierdzeniu wywrotowej

działalności Szafirsztajna, policja 
sosnowiecka aresztowała go, a jed 
nocześnie rozpoczęła dochodzenie.

Przy aresztowanym Szafirsztaj 
nie znaleziono 75 odezw treści an­
typaństwowej. Przekazano go do 
dyspozycji sędziego śledczego, któ­
ry zarządził osadzenie Szafirsztaj­
na w więzieniu.

(k) Zarząd obwodowy funduszu bezro 
bocia w Kielcach podaje do wiadomości 
i wyjaśnia ,że ustawa o funduszu pracy 
nie wprowadziła żadnych zmian w u- 
stawie o zabezpieczeniu na wypadek bez 
robocia ,a więc zakłady praey m ają obo 
wiązek uiszczenia w dalszym ciąga 
wkładek r,a rzecz funduszu bezrobocia, 
niezależnie od wprowadzonych od dnia 
1 kwietnia rb. nowych opłat na rzecz 
funduszu pracy.

(k) Gajowy zastrzelił kłusownika. So
łasz Jan  -— gajowy lasów państwowych 
nadleśnictwa Szydłowiec, pow. konec­
kiego, będąc w obchodzie .natknął siq w 
lesie na 3 kłusowników, przygotowują­
cych drzewo do kradzieży. Na widok ga 
jowego Solasza złodzieje Doezeli ucie­
kać, wobec czego Sołasz strzeli! z kara 
binu, przyczem kula ugodziła jednego 
z uciekających kłusowników Szczepana 
Młynarczyka w prawą nogę poniżej ko 
lana.
Młynarczyk wskutek upływu krwi 
zinarl.

(k) Ogień strawił 3 zagrody gospodar 
skie. We wsi Wałkonowy Dolne, gra. 
Secemin ,pow. wloszczowskiego, wsku­
tek zapalenia się sadzy w kominie, wy 
buchl pożar w zagrodzie Wawrzaka Jó 
zefa ,który następnie przeniósłszy się 
na sąsiednie budynki, zniszczy] ogółem 
3 domy mieszkalne, 3 stodoły, i  oborę, 
zboże, oraz inwentarz żywy i martwy. 
Ogólne stra ty  wynoszą 19.145 zŁ

W czasie akcji ratunkowej doznał 
ciężkich poparzeń Klimas Antoni, zaś 
5 innych osób, doznały lżejszych popa­
rzeń.



Z SOSNOWCA.
STRAJK NA „J UL J USZU1* 

ZAKOŃCZONY.
Strajk włoski na kopalni „Jul- 

jusz", został w dniu wczorajszym  
zakończony.

Robotnicy wyjedtiali z kopalni. 
Praca trwa normalnie.

 o ;»»------
OKRĘGOWY ZJAZD DELEGA­

TÓW ZW. LEGJ O NISTÓW.
W niedzielę o godz. 10 ej rano w 

pierwszym terminie, a o godz. 11 ej 
w d ru g im  w sali klubu urzędników 
komunalnych sejmiku będzińskiego 
w Będzinie odbędzie się okręgowy 
zjazd związku legjonistów.

Porządek obrad między innemi 
zapowiada: wybory władz okręgu, 
przemówienia, sprawa budowy do­
mu wypoczynkowego w Kroczy­
cach, wybór komisji budowlanej 
i t. p.

 oOc-----
<s) Po«L Zurych ta  Edw ard zastępca 

kom endanta pow iatu Z. S. w Sosnowcu 
został przeniesiony rozkazem komendy 
okręgu w Krakow ie na stanowisko ko­
m endanta pow iatu w Chrzanowie.

(s) Oddzla! sosnowiecki związku p ra  
eowników n o ta rja tu  i hipoteki, na nad
zwyczajnera zebraniu, odbytem  w dniu 
23 bm., pod przewodnictwem p. Romana 
H ertesa ,na wniosek prezesa oddziatu 
S tefana Jędrzejew skiego powziął jedno, 
m yślną rezolucję, potępiającą niegodne 
narodu kulturalnego, nikczemne, barba­
rzyńskie metody, stosowane przez 
niemców do mniejszości polskiej w 
Niemczech zamieszkałej, oraz protestu 
jącą przeciwko wszelkim planom  zabór 
czym i zakusom rewizjonis!ycznym, za 
grażającym  całości ziem polskich, przy 
czem zobowiązał członków związku do 
bezwzględnego bojkotow ania wszelkich 
towarów i wyrobów pochodzenia nie­
mieckiego oraz przeciw działania propa 
gandzie niemieckiej.

(s) Odczyt na PogouL Ju tro  w loka 
lu  przy uL R ysiej 6 na Pogoni prof. 
A ndrzej M ajewski wygłosi odczyt p.t. 
„K rajoznaw stw o i  jego znaczenie".

W stęp bezpłatny. Początek punktual 
nie o godz. 7 wieczorem.

(s) Czarny gość w uaszem mieście. 
D nia 29 tj. w sobotę przyjeżdża do So 
snowca p. K ola Adżaji, m urzyn z 
L iberji ((zacli. A fryka).

Egzotyczny ten gość wygłosi w sa­
li hotelu polskiego (ul. Targow a 12) 
odczyt p. t. A fryka, m oja słoneczna 
ojczyzna", ilustrow any przezroczami 
barwnem i.

P. K oła Adżaji przemawiać bę_ 
dz ie  w  języku esperanckim , który bez­
pośrednio przetłum aczony zostanie na 
język polski. Po odczycie p. Adżaji od 
śpiewa przy akompa.njameneio a fry ­
kańskiego bębna kilka oryginalnych 
pieśni w swem ojczystom narzeczu 
Joruba.

(s) Składajm y książki. J a k  już dono
siliśm y, powiatowa kom isja społeczno— 
oświatowa przedsięwzięła akcję zbiera 
n ia  książek dla zasilonia m ającej się o- 
tworzyć centrali bibljotecznej.

Zbiórką książek odbywa się już i 
trw ać będzie do końca bm. Raz jeszcze 
zwracamy się z apelom ,aby jaknaj 
w ydatniej poprzeć akcję PKSO.

Niecli każdy złoży choćby jedną 
książkę w ofierze najbardziej potrzebu 
jąeym!

K siążki skiadać możua w inspektora 
cie szkolnym ,ul. M ałachowskiego 22.
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IMPOTR TOWARÓW REGLA­
MENTOWANYCH.

Izba przemysłowo - handlowa w 
Sosnowcu podaje do wiadomości za 
interesowanych, że przyjmuje po­
dania o zezwolenie przywozu z za­
granicy towarów reglamentowanych 
objętych zakazami od dnia 1 stycz­
nia 1932 r., na najbliższy ok.es 
dwucb miesięcy tj. na miesiąc maj 
i czerwiec 1933 r.

Podania należy wnosić do Izby 
w takim terminie, by można je prze 
siać do centralnej komisji przywozo 
wej w Warszawie już w pierwszych 
dniach maja.

Podania, wnoszone w terminie 
spóźnionym, będą mogły być roz­
patrzone przychylnie tylko w tym  
wypadku, jeżeli pozostanie rezer­
wa kontyngentu.
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Z BĘDZINA.
JEDNODNIOWY STRAJK WŁO 

SKI URZĘDNIKÓW GMINY 
W BOBROWNIKACH.

Onegdaj wybuchł strajk wioski 
w urzędzie gminnym w Bobrowni­
kach wskutek uiewypłacenia urzęd 
nikom zarobków od czterech mie­
sięcy. __

Ogółem zastrajkc wało 12 urzęd 
ników. Po otrzymaniu zapewnienia, 
żo za kilka dni zaległo pensjo zo­
staną uregulowane urzędnicy węzo 
raj do pracy wrócili.

Woźny Stochmal zamordowany
obcasami butów.

NIEZWYKLE SENSACYJNY WYNIK SEKCJI ZWŁOK. — W i 
ZJA LOKALNA W NOCY. — CZY BANAŚ I KOCIOŁKOWSia 

STANĄ PRZED SĄDEM DORAŹNYM?
Donosiliśmy o zagadkowej śmier 

ci woźnego izby skarbowej w K iel­
cach — Jana Stochmala, oraz p>da 
łiśm y szczegółowo okoliczności w ja 
kich śmierć nastąpiła. Obecnie po 
przeprowadzeniu wizji lokalnej, ktć 
ra odbyła się w nocy w obecności 
władz i świadków zajścia craz p i 
dokonaniu sekcji zwłok woźnego 
Stochmala, której wynik jest wręcz 
sensacyjny podajemy dalsze szcze­
góły śmierci woźnego Stochmala.

Według orzeczenia lekarzy i prze 
prowadzonej sekcji zwłok ustalono 
że Stochmal nie poniósł śmierci 
wskutek uderzenia piersiami o dy­
szel wozu, lecz został zamontowany.

Śmierć Stochmala nastąpiła wsku 
tek pęknięcia serca, które spowodo­
wał bestjalski morderca przez zgnie 
cenie obcasami butów klatki pier­
siowej i złamanie 3 żeber -w okolicy 
serca, zaś 4-go żebra po prawej stro­
nie klatki piersiowej Sto> Ji­
ma! a.

Podczas wizji lokalnej świadko­
wie zeznali, że Stochmal nie uderzył 
piersiami o dyszel wozu, lecz bieg­
nąc w stronę wozu zatoczył się i 
upadł na bruk przed dyszlem 3 — 4 
kroki. Do leżącego na ziemi Stoch • 
mala podbiegł wówczas Bauaś i za­
czął go kopać obcasami bu ów i ko-

lankować, a nie szarpać juk pier 
wotnie zeznali świadkowie.

Następnie gdy podbiegł Kocioł- 
kowski nieprzytomnego Stochraa'a 
ułożono na dorożce i zawieziono do 
szpitala św. Aleksandra w Kielcach, 
gdzie nieszczęśliwy nie odzyskaw­
szy przytomności zmarł po kill a  
minutach.

Przy układaniu Stochmala w do­
rożce Banaś chłopom jadącym z 
beczką asenizacyjną pogroził i roz­
kazał powiedzieć, że Stochmal zabił 
się uderzając piersiami o dyszel 
wozu. Pozatem Rauąś zrabował 
Stoch ma Iow i 5 zł. do czego począt­
kowo nie przyznał się, a które w cza 
sie rewizji policja znalazła w jego 
kieszeni.

Wobec, tak sensacyjnego wyniku 
sekcji zwłok oraz po ujawnieniu 
nowych szczegółów zbrodni proku­
rator zarządził osadzić w więzieniu 
Czesława Banasia, zam. pr/y ul Li­
powej oraz aresztować Władysława 
Kociołkowskiego, zam. przy ul. Pro­
stej, któremu zarzuca się w spół­
udział w zbrodni.

Jeżeli prowadzone śledztwo e'e 
nastąpi na żadne inne trudności, to 
Banaś wraz z Kociolkowskim sta­
nęliby przed sądem doraźnym, któ­
ry za popełniony czyn przewiduje  
karę śmierci przez powieszenie.

Uroczsytość 10 rocznicy istnienia ochotniczej straży 
ognio*ei przy fabryce „Strenf w Strzemieszycach

W uh. niedzielę ochotnicza straż 
ogniowa przy fabryce „Strem“ w 
Strzemieszycach oto h od ził a 10 rocz 
nicę swego istnienia.

Po przyjęciu raportu przez in­
struktora okręgowego związku 
straży w Będzinie Longina Jaro­
szewskiego, przybyłe straże, ze*1 ra 
ni goście wraz z zarządem i delega­
cjami wyruszyły do kościoła na na­
bożeństwo, przy udziale przybyłego 
ks. dr. St. Kaciuby.

Mszę iw . celebrował ks. Stani­
sław Nejman, okolicznościowe ka­
zanie wygłosił ks. major Alojzy Ha­
lama, a lutnia kościelna pod batu­
tą organmistrza p. Kwaśniaka od­
śpiewała śliczne pieśni przy wtórze 
orkiestry.

Po nabożeństwie odbyło się

przed kościołem wbijanie gwoździ 
do drzewca sztandary straży, ofia­
rowanych przez ks. prałata Mieczy 
sława - Maryę Rogójskiego, ks. dr. 
Stanisława Kaciubę, ks. majora A- 
lojzego Halamę i ks. Stanisława 
Nejmana.

Następnie odbyło się przyrzecze 
nie nowoprzyjętych do straży człon 
ków oraz defilada oddziałów sfro 
ży przed okręgowy instrukto 
rem, zarządem i delegacjami stiaży  

Następnie zaproszeni goście i 
strażacy udali się do remizy stra­
ży w fabryce ,,Strom“, gdzie odby­
ło się przyjęcie-

Wieczorem sekcja dramatyczna 
straży odegrała w strażnicy P. K. 
P. krotochwiłę pt. „Wojna z ba­
bami".

Zgon mieszkańca Strzemieszyc 
z wycieńczenia.

Przedwczoraj rano gospodarz z 
Pieskowej Skały, gm. Sułoszowa, 
Wojciech Duda, wychodząc o godc. 
6 rano z domu, natknął się na osob 
nika, leżącego bez przytomności 
przed jego domem.

Duda, dającego jeszcze znaki ży 
eia. przewiózł furmanką do urzędu 
gminy Sułoszowa, gdzie osobnik ten

nie odzyskawszy przytomności 
zaraz zmarł.

Jak się okazało po badaniu lc- 
karskiem, osobnik ten zmarł z w y­
cieńczenia. Znalezione przy nim do 
wody opiewały na nazwisko Adolfa 
Leksowskiego ze Strzemieszyc 
wieku iat 33.

ŚW IĘTO PU ŁK O W E 23 P. A. L.
Dowódca i korpus oficerski 23 p.

а. 1. w Będzinie zaw iadam iają, że 
święto pułkowe, przypadające w dniu 
3 m aja , obchodzone będzie w ram ach 
ściśle pułkowych.

Specjalne zaproszenia wysyłane nic 
będą. s
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(b) Kolo absolwentów szkoły pewsz, 

nr. 2. odbyło się zebranie absolwentów 
i absolwentek szk. powsz. nr. 2 w Bę­
dzinie, celem zorganizowania koła 
absolwentów. Zebrani w ybrali zarząd, 
W sobotę, kolo absolwentów urządzą 
herbatkę, na k tó rą  proszeni są wszy­
scy absolwenci.

(b) Posiedzenie kom itetu pow. oh, 
chodu św ięta 3-go m aja. Ju tro  o godz
б.30 wiecz. w sali s a r os twa odbędzie 
się posiedzenie organizacyjne powiato 
wego kom itetu obchodu święta 3-go 
m aja.

Z CZELADZI.
(c) Z życia „Kuźnicy" w Czeladzi, 

Sekcja ku lturalno  — oświatowa przy 
zorganizowanej pod kilku miesiącami 
„Kuźnicy", przejaw ia żywotną działał 
nośó, przy czem najw iększą popularnoś 
cią cieszą się system atycznie w ygłasza 
ne na różne tem aty  odczyty.

O statn i odczyt prezesa BBWR., p. J. 
Sadowskiego na tem at: „Polityka h itle  
rowskich Niemiec", wzbudził duże zaia 
teresowanio w Czeladzi.

Zebrani odczyt przyjęli kuczncmi o- 
klaskami,przyczem w yrazili jednom yśl 
ność w spraw ie bojkotow ania prasy, fil 
mów, napisów, towarów niemieckich, 
Odczyt zakończono odśpiewaniem Roty.

W  środę o godz. 7.30 wiecz p. J  S a­
dowski będzie mówił o funduszu pracy.

Z ZAWIERCIA.
(z) Przed 3 m aja. Dorocznym zwycza 

jem polska macierz szkolna przystąpi 
la do zorganizow ania obchodu św ięta 
narodowego W dniu 3-go m aja.

P rogram  obchodu ustalony został 
w sposób następujący godz. 7_a rano 
hejnał z wieży kościelnej, godz. 9 na bo 
żeństwo dla młodzieży szkolnej, godz, 
10 uroczyste nabożeństwo na które o r­
ganizacje i korporacje proszone są o 
przybycie ze sztandaram i, godz. 12 po 
rank i szkolno we własnym zakresie, 
godz. 14 — g ry  i zabawy sportowo oraz 
zawody o państwową odznakę soneto­
wą (boisko TAZ), godz. 15 — zawody 
strzeleckie o odznakę strzelecką na 
strzelnicy PW . i WE., godz. .16 — zaba 
wa ludowa w parku  m iejskim . Przez, 
cały dzień odbywać się będzie zbiórka 
na cel PMS.

Zarząd PMS. zwraca się za naszom 
pośrednictwem  do zawieroian z apelem 
o udekorowanie w tym  dniu domów 
flagam i państwowemi oraz wystaw  i 
balkonów godłami państwowemi, na­
lepkam i i chorągiewkam i.

Uroczystość 3 m aja  PMS. organizu 
je nietylko w mieście, lecz i w całym  
powiecie.

Czy wiesz, że K O M UNALNA  
K ASA O S Z r ^ F O N O S n  w Za- 
wlerriu przyjmuje na oprocen­
towanie wkłady na książeczki 
oszczędnościowe począwszy ®d 

jednego złotego?

K M W 5 W M « « M »
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Z OLKUSZA.
(oł) Święto gimnazjom olkuskiego. 

Z okazji 600-lecia koronacji króla Ka­
zimierza Wielkiego, gimnazjom olkn- 
Bkie męskie imienia lego króla, urzą. 
dziło uroczystą akademję w dniu wezo 
rajszem , w sali kina „Orzel“. Przeinó. 
wienia w ygłosili: pp dyrektor B ere­
zowski. prof. R yś i uczniowie. Pozatom  
na program  złożyły się deklam acjo i 
jazz gim nazjalny.

<ol) W spólne święcone. W sa li lea_ 
tralnej rem izy strażackiej w Woloro.. 
m iu, odbyło się  w ubiegłą niedzielę 
w spólne św ięcone trzech organizacyj, 
m ianowicie: związku podoficerów rea r 
wy, POW i związku pracy obyw atel­
sk iej kobiet. W czasie uroczystości prze 
m aw iał burm istrz m. W olbrom ia p. L. 
K olista.

(ol) W ycieczka do Gdyni i na Bel. 
W dniu 21 m aja rb. liga morska i kolon 
ja lna w7 Olkuszu, urządza zbiorową wy 
cieezkę do Gdyni i na Hel, Koszt Irzy- 
dniowej wycieczki z przejazdem  w o- 
bydwie strony, noclegam i,, zwiedzaniem  
Gdyni, przejażdżkami statkiem  posil, 
kiem, wynosi tylko zł. 16.70 od o sjt y. 
Zgłoszenia przyjm uje prezes L. Al. > K. 
p K. P etrykow ski w Olkuszu (Sejm ik).

(ol) D ożyw ianie dzieci w Klucz^c-li. 
W  ubiegłym  m iesiącu rozpoczęto doży 
w ianie dzieci najb iedniejszych  przy 
szkoło powszechnej w Kluczach pod km 
łubk iem  p. Jan in y  Polaczkówny, k tó . 
ra pracę sw ą w ykonuje bezinteresow­
nie. Zasługa w uruchom ieniu dożywia  
n ia  dziatw y, która otrzym uje śn iada­
nia dość obfite, należy się lokalurm u  
kom itetowi pomocy Oezrobotnym przy 
ceem ntowni „Klueze“ w szczególności 
dyr. W egeljusow i (prezesowi kom ite 
tu), oraz m iejscow em u zarządowi o- 
pieki szkolnej. Obecnie dożyw ia się 45 
dzieci.

(ol) N ow y kom °rnik. Do Skały  ko­
ło Ojcowa, zam ianow any został nowy 
komornik, p. Adam Gospodarowiez.

SPRAW OZDANIE
z wydanego święconego dla najuboż 
szych przez chrześcijan, tow. dobro 
czynności w Sosnowcu:

Przychód: ofiary w gotówce zł. 
739 gr. 78, wartość ofiar w natu r/ i 
zł. 172 gr. 78. zysk z poranku urzą 
dzonego przez tow- „Caritas" zł, 
102 gr. 35. Rozchód: za 2.814 szt ja j 
zl. 195 gr. 54; 302 i pół kg. kiełbasy 
zł. 636—, 854 boch. chleba zł, 545 gr. 
44. Różnicę zł. 362 gr. 3f pokryte 
chrześcijańskie tow, dobroczynni- 
ści. ńwięeone rozdane 954 rodzinom, 
składającym się z 2466 osób.

Znów krwawa bójka pijanych awanturników
w Kielcach.

Dwuch ciężko rannych dogorywa w szpitalu — 
dwuch lżej rannych.

Onegdaj w restauracji Kohna pray 
ul. Hipotecznej w Kielcach, wynikła 
sprzeczka pomiędzy Janem Wójcikiem 
z Zagórza, gm. Dyminy, a Francisz­
kiem Ciesielskim również z Zagórza, 
która wkrótce zamieniła się w bójkę.

Przyczyną bójki była zazdrość Wój 
cika, który uważał Ciesielskiego za ko 
ehanka swej żony. Na skutek interwen 
cji pełniącego wówczas służbę szerego 
wego P .P. awanturnicy uspokoili się, 
lecz obaj poprzysięgli sobie krwawą 
zemstę.

"Wieczorem o godz. 8 na idących do 
domu Jana Wójcika, Antoniego Kuliń 
sinego i Wincentego Dudę, napadli to­
warzysze Ciesielskiego w osobach: Sta 
nislaw Woźniea, Józef Karyś, Józef 
Strzębała, Jan Świercz, Franciszek Ce.

dro, Zagórski oraz braea Jan i Stani­
sław Raezyńscy, którzy wszczęli z Wój 
eikiem i jego towarzyszami krw awą bój 
kę na bagnety i drągi.

W wyniku krwawej bójki pozostali 
na pobojowisku ciężko ranni: Jan Wój 
eik, Woźnica Józef, Karyś i Józef Strzę 
bała, inni doznali lżejszych obrażeń cia 
la i zbiegli.

Policja wszystkich uczestników bój 
ki aresztowała i przekazała władzom są 
dowym, przyczem od Karysia odebrano 
zakrwawiony bagnet rosyjski ,a od Cie 
sielskiego swożeń od wozu, któreml o- 
baj w czasie bójki operowali.

Wójcika i Woźnicę zabrano z piacu 
boju karetka pogotowia w stanie bez­
nadziejnym przewieziono do szpitala 
św. Aleksandra w Kielcach.

Po libacii -- nożem w ucho
GOŚĆ Z TR ZEBIN I ŹLE S IĘ  PO PISA Ł W ZAGÓRZU.

W mieszkaniu Józefa Kopczyń­
skiego w Zagórzu ccłbywałą się w 
ubiegły poniedziałek zabawa, w kfó 
rej wTzięło udział kilka osób.

W pewnej chwili, kiedy już go­
ściom dobrze zaszumiało w głowie, 
wynikła sprzeczka pomiędzy Józe­
fem Stympałą a Janem  Hagno.

Sprzeczka zamieniła się w krwa 
wą bójkę, w czasie której został 
pchnięty nożem gospodarz domu 
Kopczyński.

Rana zadana nożem w udo nara 
zie okazała się lekką tak, że nie za­
grażało Kopczyńskiemu niebezpie­
czeństwem życia.

Onegdaj nastąpiło jednak zaka 
żenie krwi, wobec czego Kopczyń­
skiego w stanie groźnym przewiezie 
no do szpitala w Dąbrowie.

Prowadzone śledztwo ustaliło, że 
sprawcą zadania rany jest J . Hag­
no, zam. w Trzebini, którego aresz­
towano i osadzono w więzieniu-

Gramofon — aniołem-stróżem
w niebezpiecznych czeuściach  kopalń.

— Hallo, hallo! — tutaj dyrekcja 
kopalni. Bądźcie ostrożni! Zobaczcie, 
czy nie macie w kieszeni zapałek. 
Sprawdźcie funkcjonowanie lamp 
bezp. Zawieszajcie je w miejscach 
pewnych. Nie bierzcie się do ro­
boty w gałerji przed jej skontrolowa 
niem. Pilnujcie koni!

Oto przykazania, wygłaszane co­
dziennie na dzień dobry górnikom u 
wejścia do kopalni w dalekiem Jork 
shire przez potężny głośnik gramo­
fonowy !

Ciągłe wypadki nieostrożności na

tchnęły dyrekcję jednej z kopalń 
zbawienną myślą nagrania ostrzeżeń 
na płycie gramofonowej. Tych sa­
mych, które „stoją", nigdy nieczyta 
ne na wielkich tablicach.

Żywy głos jest bardziej przekopy 
wujący. Dowiodła tego zmniejszają 
ca się z każdym dniem liczba wypad 
ków.

Francuskie ministerjum pracy, 
zachwycone tym pomysłem, nosi się 
z myślą wprowadzenia ostrzegaczy 
gramofonowych w każdym szybie.

Sprzedaż wężów 
na metry.

Dziewczęta murzyńskie 
„na dokładkę"

Objeżdża obecnie stolice europej 
skie jeden z najpoważniejszych do­
stawców afrykańskiej fauny, oferu 

jąc świeżo nagromadzone okazy.
Może kto z czytelników zechciał 

by zafundować sobie słonia? — 150 
tys. fr. A może słonika dla dzieci? — 
30.000 fr. Ceny we frankach francut 
kich, więc niedrogo.

Goryle mają odbyt — po 75.000 
dla Woronowa, Szympansice taniej 
— po 10 tysięcy.

Nosorożce po 100 tysięcy.
Ze słodkiem pysiem hipopotanik 

(waga 3 tony) 30.000.
Dla kontrastu — koliber (waga 

1 gram!) — cena 1000 fr. s
Król pustyni — leży płowogrzy- 

wy—20.000. Pantera należy do no* 
łoty — 7000.

Długoszyje żyrafy po 40.000.
Węże — na metry.
Indyjskie po 2000 za metr., śene 

galskie po 200 fr.
— A murzynów jak pan sprzeda 

je? na sztuki, czy na wagę? — zaga 
dnął pewien dziennikarz sz. przemy 
słowca.

— Gdyby ten handel był stan da 
ryzowany i racjonalny, jak niektóre 
dziedziny handlu w Europie, toby 
się ich sprzedawało na podstawie ba. 
dań psychotechniczny cli. Ale gdzie 
tam Afryce do takiej kultury! Wca 
le się tego towaru nie indywidualizm 
je. Sprzedaje się partiami no 12. Nie 
którzy nlantatorzv żadają młodej 
dziewczyny na dokładkę.

— Cóż na to białe władze?
— Każdy musi żyć — odparł 

spuszczając oczy handlarz.

C H R Y P K Ę  
O . U S Z N O S C
BÓLE GARDŁA
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Umarli wstają z grobu...
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Młody człowiek przez chwilę jak 
gdyby zbierał myśli, poczem roz­
począł:

— Czy przypominasz sobie pani, 
słowa, które powiedziałem przy niej 
i w obecności pań de Brennes w 
Oompiegne, w chwili kiedyście pa­
nie odjeżdżały do Paryża^

— Czy przypominam sobie? — 
odpowiedziała Gabrjela z wysile­
niem. — Och! tak przypominam so­
bie!!! Mówiłeś pan pani de Brennes 
i je j córce, że masz im uczynić pew­
ne ważne zwierzenie, że chodzi o 
pańskie szczęście, przyszłość.

— Mówiłem prawdę, chodzi o 
moją przyszłość, o moje szczęście. 
Zwierzenie to chciałem uczynić pani 
de Brennes. Nie ma jej, cieszy umie 
to. Pani więc je uczynię i tak bę­
dzie lepiej, gdyż za nim z terni pa­
niami się rozmówię, będę pewny 
pani przyzwolenia-

— Mego przyzwolenia1* pow tó­
rzyła Gabrjela — źle słyszę, albo 
źle rozumiem.

— Nie, słyszysz pani dobrze i 
rozumiesz dobrze.

— Ależ to niepodobna, zbyt ma­

ło tu  znaczę, ażeby moje zezwolenie, 
mogło być panu potrzebnem.

— Mylisz się pani, jest to jedyne 
bez którego nie mogę się obyć. po­
nieważ chodzi o panią.

— O mnie — wyjąkała Gabrjela.
— Tak jest, pani, o panią! J e ­

żeli do tej chwili nie uczyniłem ci 
wyznania, które usłyszysz to dlate 
go, że zanim pomyślałem o przysz­
łości, musiałem myśleć o teraźniej­
szości. Przywiązanie i szacunek za­
trzymywały mnie przy boku starca, 
będącego ojcem dla mnie, obowiąz­
kiem moim było chwilowo, poświęcić 
mu wszystko. Dziś. ten starzec, mój 
wuj ukochany, żyć przestał. Poze­
stawiał mi wielki majątek, o który 
mnie nie chodzi, lecz śmierć jego 
daje mi swobodę rozporządzania 
moją osobą. Przychodzę więc w y ­
jaśnić ci pani moje uczucia i prosie 
o pozwolenie wypowiedzenia ich 
przed panią de Brennes, której po­
wierzyła cię farndla i na uią zlała 
władzę macierzyńską.

Raul zatrzymał się, oczekiwał 
odpowiedzi.

— Zdaje mi się, to sen rzekł*

cichym głosem Gabrjela. — Na- 
próżno usiłuję zrozumieć pana- Sło­
wa twoje uderzają w moje rszy. ale 
nie przedstawiają żadnego umysło­
wi znaczenia. O mnie tu chodzi, mó­
wisz pan i mówisz pan zarazem o 
swej przyszłości, o szczęściu.

— Naturalnie, że mówię' —rzekł 
Raul, potem nagle z ogniem, namię­
tnym tonem dodaje: — Gahrjelo od 
pierwszego dnia, kiedym cię ujrzał, 
pokochałem cię. Gabrjelo kocham 
cię.

Gabrjela zbladła, jak śmierć, 
w stała i przyciskając obydwoma rę­
kami lewą stronę piersi, wyjąkała 
cichym głosem:

— Pan mnie kochasz. Mnie ko- 
ehasz!

— Z całego serca, z całej mojej 
duszy. Nazawsze!

Raul również powstał.
Schwycił rękę Gabrjeli ta uczu­

ła ogień, przebiegający jej ciało i 
słodkie upojenie, ogarniające całą 
je j istotę. Ręki nie odebrała.

Raul mówił dalej:
— Dziś, kiedy nie zależę już od 

nikogo, przychodzę prosić cię o po­
zwolenie wyjawienia mej dla ciebie 
miłości przed panią de Brem-es, 
jako zastępującej twoją rodzinę i 
proszenia jej o twoją rękę. Czy po 
zwalasz mi, Gabrjelo?

— Nie, nie — zakrzyknęło ndo 
de dziewczę — nie, nie uczynisz pan 
tego!

Potem nagle zamjkła, obawiając 
się czy nie powiedziała zal;wiele.

Raul w tej, chwili pobladł, lak,

jak przedtem pobladła Gabrjela. 
Straszna niepewność opanowała je­
go serce.

— Czyż pomyliłem się — wyjąk- 
nął — kiedv zdawało mi się, że czy­
tam w twoich oczach, że nie jestem 
ci obojętnym? Kiedy mi się zda­
wało, że mogę mieć nadzieję posiąść 
twój szacunek, sympatję, przyjaźń 
nakoniec, jeżeli nie miłość? Czyż 
bym się pomylił?

Zamiast odpowiedzi wprost na 
to pytanie, Gabrjela wyszeptała:

— Wierz mi. panie Raalu. że to. 
coś mi powiedział wzrusza mnie do 
głębi serca. Ale czy dobrze z a s t a n o ­
wiłeś się?

— Nad czem, chcesz, abym się 
zastanawiał? — przerwał Raul. — 
Jedno wiem tylko..- że cię kocham...

— Jestem córką biednych zruj­
nowanych wieśniaków.

— Cóż mnie to może obchodzić? 
J a  cię kocham!

— Jesteś pan człowiekiem św i li­
towym, dżentelmenem, nazywasz się 
wiecehrabią de Challins, a ja... na­
zywam się Gabrjelą Vendame.

_  A więc Gabrjela Vendame zo­
stanie wicehrabiną de Chalkns, chy­
ba, że mnie nie możesz kochać, chy­
ba, że oddałaś serce innemu!

— Ja! zawołało dziewczę z gwał­
townym ruchem przeczenia — fl 
dać innemu moje serce! Ach. di* 
wierz pan temu.

d. c. n
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Straszliwa statystyka
odżywiania A i m  wiejskich

Komisja dożywiania dzieci w My 
śleniach na Śląsku przeprowadziła ba 
dania dzieci na terenie całego powiatu 
zamieszkałego wyłącznie przez ludność 
rolniczą. Pewnego dnia zbadane wszy­
stkie dzieci, znajdujące sie w szkołach 
powszechnych w liczbie 15.009.

Badania w zakresie odżywiania dzie 
ci przyniosły materjał, ilustrujący 
straszliwą nędzą wśród ludności wiej. 
skiej, Okazało sie, że na 15000 dzieci 
2.219 nie jadło w ciągu tygodnia ani ra 
zu chlcba, 3-514 nie jadło ani razn mle­
ka, 6-530 — cukru ,4.068 — tłuszczu. Mię­
sa nie jadło w ciągu tygodnia 9 739 dzie 
ci na ogólną liczbą 15.900 ,jaj zaś 
11.427 dzieci.

 oOo -

3000
skradzionycn łyżek.

W moskiewskiej „Prawdzie" pod 
grzmiącym tytułem „Hańba zlodzie 
jorn we wiasnej kooperatywie" znaj 
dujemy kapitalny obrazek, wymów 
nie ilustrujący stosunki panujące w  
pewnych dziedzinach życia w Rosji.

Oto w moskiewskiej jadłodajni 
robotniczej giną codziennie łyżki. 
Kierownik zakładu jest zrozpaczony, 
gdyż lęka się odpowiedzialności za 
niedozór nad mieniem robotniczej 
kooperatywy.

A łyżki, widelce i noże giną co­
dziennie w zastraszający sposób. W y 
da ich 700 — otrzymuje przy rachun 
ku tylko 550.

Rozwiesza więc na ścianach loka 
łu płomienno wezwanie do towarzy­
szy, ażeby nie niszczyli dobra współ 
nego, ażeby nie kradli ,ażeby wresz 
cie i jego samego nie wtrącali w 
nieszczęście.

Wszystko to jednak pozostało 
bez rezultatu.

Wreszcie wpada na genjalny po­
mysł: ogłasza, że naczynia do obia 
du wydaje się za złożeniem kaucji 
w kwocie jednego rubla. Kaucje tę 
zwraca się konsumentowi po zjedze­
niu obiadu przy kasie, pod warun­
kiem równoczesnego oddania naczy 
nia, a przedewszystkiem łyżek.

W' pierwszym dniu wszystko zga 
dza się co do joty.

W'ydano towarzyszom 700 łyżek 
i ta sama ilość została zwrócona przy 
kasie. Zarządzający promienieje z 
radości.

Na drugi dzień sprawa poszła 
jeszcze lepiej: wydano 650 a otrzyma 
no 850 zpowrotem !

Trzeci dzień staje się dopiero 
sądnym dniem dla kasjerki i zarzą 
dzaiacego.

Zarzucono ich setkami łyżek.
Wreszcie zabrakło kasjerce rubli 

w kasie na zwrot kaucji. A przed ka 
są ustawił się drugi ogon towarzy­
szy, którzy zaczynają niecierpliwie 
się, huczeeu kląć kacjerkę i zarządza 
jącego: „oszuści, łobuzy — wróccie 
nam kaucje: pobrane od nas przed 
obiadem za łyżki".

Hałasy zgromadziły tłum ludzi 
przed lokalem,a to znowuż ściągnęło 
policję- „ . ,

I wtedy dopiero nastąpiło wyjaś 
nienic. '

Okazało się, że towarzysze dowie 
dziawszv się. że zarząd jadłodajni 
bierze za łyżkę kaucję, którą zwraca 
Trzy wyjściu, rzucili się gromadnie 
<o konsumu z łyżkami i, płacąc po 

60 kopiejek wykupili cały zapas.
Następnie wchodzili do jadłodaj 

ni zamawiali jedzenie i z kieszeni 
wyciągali własne przybory, po obie- 
dzie oddawali je jako otrzymane za 
kaucją i inkasowali po rublu za sztu 
kę.

W  ciągu 2 dni sprzedali w ten 
sposób aż 3000 łyżek, własnej zresztą 
kooperatywie.

Popierajc:e L0.P.P.

Niebezpieczeństwo wiosenne.
Wpływ przejściowej pory na organizm i psychikę.

Wiosna wywiera bardzo silny cy znacznie maleje. Często też wy na ulega zanikowi, co powoduje upa 
wpływ na organizm człowieka, kić- stępuje nawet podczas dnia u cz ice  dek przemiany ma terj i i sen zinmyy
ry mimo swej wiełoMekowej kul- senności i to u młodych ludzi, poza XT e ,
tu ry  i cywilizacji nie może się d i- tem zupełnie zdrowych.
tyekczas wyemancypować z pod 
przemożnych więzów przyrody. — 
Rzecz prosta, że człowiek reaguje 
znacznie słabiej i odmiennie niż o- 
taczająca go przyrody ale mimo to 
zmiany te są widoczne i wyraźne.

Gdy się obserwujemy w porze 
wiosennej, stwierdzimy z łatwością, 
że coś z nami nie jest w porządku. 
Czuje my się w tym czasie często o- 
słabieni i rozleniwieni bez żadnego

Niektórzy uczeni starają się ob­
jaśnić to osłabienie organizmu bra • 
kiem witamin i słońca w porze zi­
mowej. Inni znowu dopatrują się 
przyczyny tego zjawiska w działa­
niu gruczołów wewnętrznego wy­
dzielania, o zwłaszcza tarczycy, któ­
rej ostatnio przypisuje nauka o- 
gromne znaczenie w przemianie ma 
terji i regulacji ciepłoty organim-u

Na wiosnę zaś tarczyca znowu się 
rozwija pod wpływem ciepła, zaczy 
na produkować bodźce (hormony), 
ożywiając przemianę ma terji, co z 
kolei budzi zwierzę ze snu zimowe­
go do życia. Tak się dzieje tylko u 
zwierząt, zapadających w sen zimo­
wy, u innych i u człowieka rzecz ma 
się wręcz odwrotnie: niska tempera 
tu ra  pobudza tarczycę do ożywionej 
działalności, a wysoka może spowo­
dować jej zanik. W ten sposób sia­
ra  ją  się uczeni dowieść, że wpływ

Przy opiece nad biednymi
opieka nad pieniędzmi

mi _____  ___ poczyniono na zwierzętach, zapada- _ _ ł t _______________ ... .. .. ..
widocznego powodu. Nie potrafimy jących w sen zimowy. Oto ich tarczy pory roku na ustrój uwarunkowały 
się skupić, a wydajność naszej ora ca pod wpływem długotrwałego zim jest działalnością gruczołów wew­

nętrznego wydzielania, który każ­
dy żyjący organizm posiada caH «ze 
reg i które regulują wszelkie czyn­
ności fizjologiczne.

Poza temi zaburzeniami ustroju 
należy wziąć pod uwagę jeszcze je ­
dną kwestje niezmiernie ważną pod 
względem praktycznym, a miano­
wicie zdolność przystosowania się 
naszego organizmu do gwałtownych 
i szybkich zmian temperatury wio­
sennej i wynikającego stąd niebez­
pieczeństwa dla zdrowia. Oto na 
słońcu jest ciepło, na co organizm 
reaguje rozszerzeniem naczyń 
krwionośnych i obfitem wydziela­
niem potu. Lecz po chwili, j e s t e m i y  
już w cieniu o lodowatej tempera 
turze, na co naczynia odpowiadają 
zwężeniem. Gra ta ciągle się powta­
rza, co w rezultacie równa się zabu­
rzeniom krążenia, a to umożliwia 
dostęp baktorjom, stale czatującym 
w naszym organiźmnie na odpo­
wiednią okazję. K atar nosa i krtaui, . 
grypy i reumatyzmy, bronchi ty i 
anginy, oto typowa wiosenne scho­
rzenia.

Cóż więc mamy robić? Przedę- 
wszvstkiem należy wzmocnić odpor ­
ność organizmu przez dobre i cel - i 
we odżywianie, uregulowań? tryb 
życia i odpowiednie ubieranie się. 
co jest wiosną niełatwe wobec ,;ą- 
głej zmienności pogody. W każdym: 
razie należy pamiętać, że odzież na*; 
sza zależeć powinna nie od kaleto, 
darzś lecz od ^emńeratur? i pogo­
dy. Mieszkania należy jeszcze o pa • 
lać. ale w miarę, bez przesady gdyż 
przógrzane mieszkanie nadmiernie 
wydelikaca organizm, czyniąc go 
jeszcze bardziej wTrażliwym na zmia 
nę nogody.

Wiosna wpływa również na na­
sze żvcie psychiczne, powodując nie 
pokój, zdenerwowanie. depresję, 
draźliwość i niemożność oddania się 
zwykłej pracy. Je s t to niewątpliwie 
wplyiv zmiennej aury. fPpg nahży 
unikać na wiosnę przemęczenia pra­
ca umysłową, zbyt silnych wstrzą­
sów nerwowych, co dotyczy przode- 
wszvstkiem młodzieży.

Wiosna więc jako okres przej­
ściowy że stanu spoczynku do wżmo 
żonej działalności w przyrodzie jest 
również dla człowieka okresem po­
dwójnie krytycznym, a to. zarówno 
pod względem fizycznym, jak psy­
chicznym, zwłaszcza; dla ludzi o de­
likatnej konstytucji ustroju i psy­
chiki- Racjonalne ubieranie się, od­
żywianie i należyte utrzymywanie

Piękna idea dobroczynności w na 
ezern społeczeństwie ma bardzo kiep 
ską opinję. Na każdego filantropa i 
fiłantropkę patrzy się podejrzliwem 
okiem. Bo choć nie każdy filantrop 
ma tylko własną kieszeń na myśli, 
to jednak „kto się raz na gorącem po 
parzy, to na zimne dmucha".

To też, kiedy p. Aniela K została 
wybrana do pewnego towarzystwa 
opieki nad biednymi, sąsiadki jej za 
częły szeptać między sobą.

— Widziała pani, jak ona ostat 
nio dobrze wygląda?

— Aha! Od czasu, jak  się biedny 
mi zaczęła oniekować, to biedni nic 

nie są bagatsi, ale je j samej pyski z 
dnia na dzień tyją.

Wiadomo, moja pani, jak to jest 
w tych towarzystwach. Da kto im wo 
rek cukru w ofierze, to  cukier sobie 
biorą, n worek idzie dja biednych.

— Z gotówką to samo. Jak  dosta 
na 10 złołvch. to złotówka dla bie­
dnych a dziewięć dla nich za fatygo.

—- Ma się rozumieć. Taka filan­
tropijna paniusia, to poto ma dobre 
serce, żeby mieć pełny żołądek.

Treść tych rozmów dotarła do u- 
szu p. Anieli, która czując się tem 
dotknięta,, zaskarżyła swą sąsiadkę 
p. Zofję Ch. i dozorczynię p. Anto 
niową o zniesławienie.

W  sądzie grodzkim obydwie pa­
nie do winy się nie przyznały.

— J a  tam — tłumaczyła się p. 
Ch. — o pani K. nic nie opowiada­
łam. A że w tych towarzystwach są 
grandy, to dziecko wie. Zawsze 
mówię, że przy każdem towarzy­
stwie opieki nad biednymi, powinno 
być towarzystwo opieki nad pienię­
dzmi. Te pieniądze też są'biedne, 
bo je byle łobuz kradnie.

Ponieważ świadkowie zeznali iż 
obydwie oskarżone bezpodstawnie 
opowiadały o pani K. iż znosi sobie 
do domu z towarzystwa wiktf iły, 
sąd skazał obydwie panie nn Imrę, 
grzywny po 30 zł. każdą.
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STRZELANIE SPORTOWE 
W STRAŻACH.

W ostatnich dniach odbyły sią w 
Bolesławiu i Kluczach (papiernia)
strzelania sportowo straży z broni 
małokalibrowej (wiatrówki) z odległo­
ści 25 mtr. o mistrzostwa. Pierwsze
trzy miejsca w straży boleslawskiej 
zdobyli pp.: Józef Bętkowski (68
punkt.), Jan Fromblewicz (65 p.) i Jó 
zef Fubliszewski (48 p.). Mistrzostwo 
zdobył p. Bętkowski, naczolnik straży.

Pierwszo trzy miejsca w straży przy 
cementowni „Klucze" zdobyli p.: Józef 
Mucha (67 p.), Stanisław Kokoszka 
(59 p.) i Al. Łaskawiec (56 p.).

Mistrzostwo zdobył p. Mucha.
DZIEŃ SPORTOWY „POWSZECH- 

NIAKA“ W DĄBROWIE.
Staraniem komitetu Rod. „Powszech 

niaka“ urządzony zostanie w dniu 14 
ihaja b. r. w Dąbrowie dzień sportowy 
„Powszeehniaka" ; pod protektoratem 
inspektora szkolnego Stanisława Lu- 
chowca.

W programie przewidziane są gry 
drużynowe: siatkówka, koszykówka,
dwa ognie dla oddziałów VT i VTT i 
gry ruchowe chłopców i dziewcząt 
ki. IV i V oraz VI i VII. Zachęta do 
licznego udziału kół sportowych w 
dniu snnvinwym bed z i e kilkanaście na 
gród (piłki, palant, dyplomy).

Kierownikiem dnia sportowego jest 
p. Leon Stankiewicz, zastępca p. Wt. 
Bałazy.

Bliższych ir.formacyj można zasią. 
gnać w redakcji „Powszechniaka" w 
godzinach popołudniowych. Zgłoszenia 
można składać do 7 maja b. r.

w
ua

ZAPRAWA SPORTOWA NA BOI­
SKU W. F. W SOSNOWCU.

Miejski komitet W. F. w Sosnowcu 
zawiadamia, że zostały zlikwidowane 
zaprawy sportowe odbywające się 
salach szkolnych im. K. Prausa, 
Wawelu i Środuli.

Obecnie zaprawy sportowe bedą od­
bywały sie na boisku miejskiej komen 
dy P.W. przy ul. Aleja we wtorki, 
czwartki i soboty od godz. 16.30. 
HARTLIK (ŚLĄSK) PONOWNIE Ml 

STRZEM POLSKI W BIEGU NA 
PRZEŁAJ. x

Tegoroczny sezon lekkoatletyczny 
otwarty został tradycyjnym biegiem 
na przełaj w Poznaniu.

W biegu zwyciężył ponownie Hart 
lik (Śląsk).

Z BOISK PIŁKARSKICH
ZAGŁĘBIA. ... , .

Zawody „Arja“ -  Zew, które miały mieszkania, pozwoli nam ustrzec rę 
być rozegrane na Niemcach, nie odby- przed szkód hu  orni wpływami w; os
ły sie z powodu półgodzinnego opóźnię 
nia sie drużyny żydowskioj.

Prżcdmecz Makabi (Dąbrowa) — 
Zew U  zakończył sie zwycięstwem Ze­
wu w stosunku 5:0 (Od)).

Sędziował o. Śliwiński, b dobrze.
T, S. DĄBROWA -  GWIAZDA 

2:2 ((2:0).
Zawody rozegrane na boisku w D ą­

browie, zakończyły sie zwycięstwem 7’. 
S. Tiahrowv w stosunku 3:2.

Przedmecz rezerwa „Dąbrowa'* — 
Dąbrowiar.ka 3:3.
R. K. S. „ORLE" < DĄBROWĄ) — 

R. K. S, „TUR" 7:9
Zawody powyższe zakończyły sią wy 

sokiem zwycięstwem „Orlęcia" w sto­
sunku 7:0.

ny na na^z orupnizin, a sJa woli po­
zwoli opanować depresję psychicz­
ną, gdyż jćśt ona również kapryśna 
i przemijająca, jak pogoda wiosen 
na__________ _

HUMO^.
JEJ OSZCZ ĘDNOŚCL

— Czy pańska żona jest oszczędna?
— Nie. Tylko zo swojego wieku o ẑ 

czedza kilka lat przy każdych uro­
dzinach.

TY NIE BUJAJ.
Sędzia (do oskarżonego): Pan wcale 

nie potrzebuje mówić tyło. Mów pan 
krótko i całą prawdę. Resztą powie już 
pański adwokat.

-
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Tymczasowy Zarząd m. Będzina
ogłasza

KONKURS
na stanowisko lekarza miejskiego

Od kandydatów wymagane jest: obywatelstwo pot 
skie i przynajmniej pięcioletnia praktyka lekarska, w tern 
2 lata pracy na stanowisku admimstracyjno-lekarskiem.

Podania z własnoręcznie napisanym życiorysem  
wraz z odpisami dyplomu i świadectw pracy należy wno­
sić do Magistratu do dnia 15 maja b. r. najpóźniej. 

W ysokość wynagrodzenia do omówienia. 
Stanow.sko do objęcia od  1 czerwca 1935 r. 
Podania nieuwzględmone pozostaną bez odpowiedzi.

Będzin, d n ia  24 k w ie tn ia  1933 r.

magistrat m. Będzina
Zarząd Tymczasowy.

Do akt. Nr. Km. 723/38. Obwieszczenie
:Kom ornik Sądu Grodzkiego w Olkuszu — P io tr  Slota, zamieszkały 

w Olkuszu na zasadzie art. 602 K. P. Cl obwieszcza, że w dniu 4 m a ja  1933 r. 
od godz. 12 w pól., odbędzie sio, licy tac ja  , publiczna ruchomości, należących 
do Ludwika Popiela w jego lokalu w Ściborzycach, gm. M inoga sk ładają­
cych sie z dwóch koni wierzchowych i dwóch foteli k ry tych  m aterjałem  
soledynowym, oszacowanych na łączną sume 1380 zł., które można ogiądaó 
w dniu licytacji w m iejscu sprzedaży, w czasio wyżej oznaczonym.
Olkusz, 10 kw ietnia 1933 r. K om ornik: P IO T R  SŁOTA.

ZH. 36/32. o s i o s z E m e
W ydział H andlow y Sądu Okręgowego w Sosnowcu, na zasadzie art. 

23 Rozporządzenia P rezyden ta  Rzeczypospolitej z dnia 3 g rudn ia  1927 r  o 
zapobieganiu upadłości (Dz. Ust. Nr. 3/28 poz. 20) ogłasza, że decyzją Sądu 
z dnia 13 kw ietnia 1933 r. w spraw ie 36/32 postanowił otworzyć w spraw ie 
odroczenia w ypłat firm ie: „Icyk Moryń" w- Będzinie postępowanie układowe 
na w arunkach następujących: 1) wysokość każdej poszczególnej p re tensji 
usta la  sic na dzień 17 stycznia 1933 iv 1 i od te j daty  żadnych procentów nie 
dolicza się; 2) na Całkowite pdk iy e ih  ustalonych w powyższy sposób pre tensji 
firm  Icek M eryn w Będzinie zobowiązuje; się w ypłacić 40 proe. należności, 
przycżem płatność powyższych 40 proc. rozkłada sic jak  następuje- 10 proc. 
za pół roku od daty  zatw ierdzenia układu, 10 proc. do roku od daty. za­
tw ierdzenia układu, 10 proe. do 1 i pół roku od daty  zatw ierdzenia układu i 
10 proe. do dwuch la t od daty  zatw ierdzenia układu. 3) układ nie dotyczy 
należności wymienionych w art. 19 Rozporządzenia P rezydenta Rzeezypospo 
lite j z dnia 23 g rudn ia  1927 r. Dz. Ust. 3 za 1928 r. post. 20. .

Sosnowiec, dnia .21 kw ietnia 1933 r.

Nr. spraw y: ZH. 58/32. OGŁOSZENIE
W ydział H andlow y Sądu Okręgowego w Sosnowcu, na zasadzie art. 

23 Rozporządzenia P rezydenta  Rzeczypospolitej z dnia 3 g rudn ia  1927 r. o 
zapobieganiu upadłości (Dz. Ust. Nr. 3/28 poz. 20) ogłasza, że decyzją Sądu 
z dnia 31 m arca 1333 r. w spraw ie ZH. 58/32 postanow ił otworzyć w spraw ie 
odroczenia w ypłat Aronowi Feldbergow i w Będzinie postępowanie układowe 
na w arunkach następujących- 1) na pokrycie należności wszystkich wierzy 
cieli Aron Feldberg  wypłaci 40 proc. kap ita łu  d ługu w 8-miii równych ra ­
tach  kw artalnych, przyczem pierw sza ra ta  p ła tn a  będzie w trzy  miesiące 
od daty  zatw ierdzenia układu druga ra td  w pół roku, trzecia ra ta  w 9 mie- 
siecv. czw arta ra ta  w rok, p iąta ra ta  w 15 miesięcy, 6 ra ta  w 18 miesięcy, 
7 ra ta  w 21 miesięcy, 8-ma ra ta  w dwa la ta  od daty  zatw ierdzenia układu; 
2) układ nie dotyczy należności przewidzianych w art. 19 rozporządzenia 
P rezyden ta  Rzeczypospolitej o zapobieganiu upadłości.

Sosnowiec, dnia 21 kw ietnia 1933 r.

ZH. 61/32. OBŁO&ZBmg
W ydział H andlow y Sądu Okręgowego w Sosnowcu, na zasadzie art. 

11 Rozporządzenia P rezyden ta  z dnia 23 grudn ia  1927 r. (Dz. Ust. Nr. 3/28 
poz. 20) o zapobieganiu upadłości ogłasza, że wyrokiem Sądu % dnia 13 
kw ietnia 1933 l-oku przedłużył firm ie „G. S aper i Syn" w Sosnowcu odroczę 
nie w ypłat na  okres dalszych trzech miesięcy t. j. od dn ia  13 kw ic 'n ia  do 
13 łipca 1933 roku. Sosnowiec, dnia 21 kw ietnia 1933 r.

N r. spraw y ZH. 60'32.. O G ŁO SZEN IE
W ydział H andlow y Sądu Okręgowego w Sosnowcu, na zasadzie art, 

11 Rozporządzenia P rezyden ta  z dnia 23 g rudn ia  1927 r. (Dz. Ust. Nr. 3/28 
poz. oft) o zapobieganiu upadłości ogłasza, że wyrokiem  Sądu z dn ia  31 mai-, 
ea 1933 r. przedłużył firm ie: „W olf G ra jcar"  w Sosnowcu, M odrzejowska 
17 — Targow a 12, odroczenie w ypłat na okres dalszych trzech miesięcy t. j. 
od 30 m arca 1933 r. do 30 czerwca 1933 r.

Sosnowiec, dnia 22 kw ietn ia  1933 r.

KINO

EDEN
.S04VUW.IEC 
Dęblińśka 4 

tel. 10-95.

D Z IŚ  P P E M J F R A  
C e n y  m ie jsc  o d  54." gr, C e n y  m ie jsc  o d  54 gr.

F ilm  p e łe n  n a p ię c ia  d r  m a ty czn eg o

Film, k tóry  w s z y s c y  b ę d ą  p o d z iw iać  '

WYROK MORZA
N apięc ie ,  —; N ie b y w a ła  t e c h n ik a  —  Sensac ja .

N a s tę p  iv p ro g ra m  D R  F U - M A N C Z U

TEATR
MIEJSKI
w S O S N O W C U

telefon 2-03

n

Dziś w środę, dnia 26 hm, o godz. 8.30 wlecz, po cenach, naj­
niższych od 40 gr. do 1.90 zł, łącznie z dopłatami.

HUMOR 
KRZEPI

rew ja śmiechu w 2 częściach, 20 obrazach

B ilety  wcześniej nabyw ać można w 
firm ie W ł. Czechowski.

W
Ktaa-Tsatr

pAlacf
A

DZIŚ TYLKO DW A SEANSY 
1-szy o 5, d rag i o 7-ej.

R EW ELA C Y JN A  PR E M JE R A !
N ajlepsza kreacja aktorska! — N ajcudniejsza muzyka! — 

Najciekaw sza treść! w film ie

„MADAME BUTTERFLY"
Z udziałem bohaterki „W ielkom iejskich alic“

SILV J1 SIDNEY, w roli Gejszy CHO-CHO - SAN.
Ceny m iejsc od 54 gr.

ww%K I N O

ZA6EĘ6IE
dawniej 

tino-Teatr „Udrialewy”

O statn ie  2 dni

POD TWOJĄ 
OBRONĘ

Ceny zniżone od 25 groszy
Początek o godz. 3 popol.

p.i.i i) Jr
„Szw ajcarskie Gorzzkie 
Zioła" (z m arką Ko.
;u t) są stosowane przy 

chorobach żołądka, k i­
szek, obstrukcji i k a . 
mieni żółciowych.

„Szwajcarskie Gorzkie Zioła" 
są natu ralnym  łagodnym  środ­
kiem przyezyszezająeym, u ła tw ia­
jącym  funkcje organów traw ien ia  
i działającym  przeciwko otyłości.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA

D R O B N E  , 
OGŁOSZENIA 

w
Exnresie Zaołehi" ”

miją zawsze 
niezawodny skute (

POSADY i PRACE

PO TRZEBN E szwaczki do szycia bie­
lizny dziennej i kołnierzy, Targow a 16
JT piet.ro front. Cukier._______ '• -■
PA N IE N K A  otrzym a posadę b u Ł to . 
woj w kaw iarn i za pożyczenie zł. hiO'J
W iadomość adm inistrac ja . '
POTRZEBNY pomocnik fryzjerski M. 
Lipraan, Olkusz, K rakow ska 3.
2 MONTERZY wagowi poszukują pra 
cy. W iadomość: „Expres Zagłębią",

Zgubione dokum enty 
po 4 grosze za 1 wyraz.

UNIEW AŻNIAM  legitym ację Uowia#o 
wej K asy Chorych w Olkuszu Ł 13964J 
Bronisław  Szpakowski.

LEON M IO D EK  zgubił książkę woj­
skową, w ydaną przez P . K. U. Sosno, 
wiec, oraz inne papiery. Znalazcę pro
szę o zwrot. Bobrow niki k/Będzina.__
P IN K U S  FR ISC H  zgubił książkę woj­
skową, wydaną przez P. K. L. S tani- 
s ławów.______________________ ________
ZYGMUNT N ITA  zgubił książkę woj­
skową w raz z k a rtą  mobilizacji, wydai.e
przez P . K. U. Sosnowiee.__________
W O JD Y ŁA  TADEUSZ zgubił książęca 
kę wojskową, w ydaną przez PKU. Tar,,
nów. ______________
IC E K  DRZEW O, Zawiercie, Nowy R y­
nek 22 zgubił k artę  rzemieślniczą na 
prowadzenie piekarstw a. Łaskaw y zna 
lazca zechce zwrócić za wynagrodzeniem  
SIT E K  JÓ Z E F zgubił książeczkę woj 
skówą, w ydaną przez P. K. U. Będzin.

R óż,

NACIĄGI do rak ie t tenisowych to rzecz 
zaufania, szybko, tanio  i fachowo wyko 
nuje Składnica Sportow a „Stadion", 
Sosnowiec Kościelna 6.
KTO POŻYCZY tysiąc  pięćset zł., dam  
posadę lub przyjm ę „ako wspólnika. 
In te res pewny, zaprowadzony k ilka 
lat. O ferty  do E xpres u pod „Pewność" 
K A PIT A L IST A  szuka fachowca papu 
ciarza (Hansschuhe), ew entualnie 
przy jm ie do spółki. O ferty  Tu eh Kat o-
wice, Krakowska. 2._____ _____________ _
ZA długi męża mojego Bolesława Ol­
szewskiego uie odpowiadam i płacić 
nie będę. M arejanna Olszewska. P re-
czów. gm. Ł agisza. _______________
O TR EB SK I STEFA N  z Ząbkowic zgu­
bił rewolwer m auser 41.325 między 
Sławkowem — Ząbkowicami 21 kwiet 
nia. Łaskaw y znalazca raczy zwrócić 
do najbliższego posterunku policji za 
w y nagród zeniem._____________________
OBELGĘ rzuconą na  pannę Monowićz 
oraz pana M esserm ana cofam i bardzo 
przepraszam . D. B latf.______________
GARBACZOW I K A RO LO W I skradzio 
no paszport rosy jsk i, wyd. przez pow. 
Będzin i  niemiecki wyd. w Czeladzi o- 
raz  świadectwo ślubne i 2 m etryki 
Zbigniewa i K aro la  Garbacza, pokwi­
tow anie na 420 zł. od Kotowickiej f ir  
m y K araska , rack unek na 350 zł. 
wyst. przez m istrza Bęsia i pokwitowa 
nie od Ślęzaka na 70 zł.  _
CH RZEŚCIJA Ń SK I Zakład Z egarm i­
strzowski precyzyjno mechaniczny 
W łodzim ierz Niepoń. b. pracownik firm  
warszawskich i krakowskich Sosno­
wiec, ul. Czysta 7. W ykonyw uje wszel­
kiego rodzaju reperacje zegarków kie­
szonkowych, Chronom etrów, Repetie- 
ró.w, sztpperó.w, antyków , zegarków koiś- 
troinyeh, tachom etrów , N um eratorów 
różnego rodzaju! dorabianie części pre­
cyzyjnych do wszelkiego rodzaju nia- 
szyn w edług rysunków  lub wzorów. Ła­
dowanie akum ulatorów . W ykonanie so­
lidne. G w arancja trzechletnia
IGŁY PA TEFO N O W F zamienia «td-e 
ha npw e. za dopłatą 50 proc. w artą-«i 
nowych- Zakład zegarm istrzowski ;W. 
NSot>.»ó, Sosnrwiec, ul. Czysta 7. ■;

Wydawca: H ebna Munsiorsk&o Druk. Ex Dres Zaziębia" Sosnowiec, Teatlralta 1. tel. 4-94. Redaktor ódp.: Józef Oskólski.
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